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Wczoraj złożyliśmy hołd pamięci 
pięćdziesięciu naszych towarzyszy, 
pięćdziesięciu żołnierzy Niepodległo­
ści i Demokracji, pięćdziesięciu budo 
wniczych i pionierów Polskiej Partii 
Robotniczej, zamordowanych przez 
niemieckiego najeźdźcę cztery lata  
temu.

Kto był na Powązkach, kto słuchał 
potem mówców w sali „Roma“ i ob­
serwował reakcję zebranych na tej 
sali, zapełnionej do ostateczności, ten 
wie, jaką miłością otacza cały kraj, 
a przede wszystkim robotnicza W ar­
szawa ten pierwszy, bohaterski okres 
w alki i pracy Polskiej P artii Robot­
niczej.

D zieje , w alki G wardii Ludowej, 
dzieje peperowców —  żołnierzy AL, 
dzieje tego okresu naszej w alki, k ie­
dy partia nasza wysunęła się na 
czoło walczącego z niemieckim naja­
zdem narodu —  stały się już częścią 
składową w ie lk iej epopei, której na 
imię dzieje ruchu robotniczego w  Pol 
sce. Ta wielka epopea zaczyna się 
nieśmiertelnym „Pierwszym Proleta­
riatem “. Idzie ona dalej przez bary­
kady 1905 r., przez w ielkie w alki re­
wolucyjne lat 1918 i 1919, przez nieu- 

- giętą walkę z gubiącym Polskę reżi­
mem faszystowsko - sanacyjnym. 
Końcowym je j trium falnym  akordem 
jest dotąd walka żołnierzy i oficerów 
Pierwszej A rm ii Polskiej, wznoszą­
cych biało-czerwony sztandar Rze­
czypospolitej nad berlińskim Bran­
denburger T or.’

Publikujem y dziś dwa dokumenty, 
które świadczą, że ludzie naszej par­
tii, że ludzie klasy robotniczej potra­
fią  prowadzić i dzisiaj, w nowych wa 
runkach swą pracę w sposób godny 
tych wielkich tradycji, których spad­
kobiercami jesteśmy.

Stołeczna organizacja PPR osią­
gnęła w  październiku liczbę dwudzie­
stu pięciu tysięcy członków.

Organizacja PPR województwa po­
znańskiego osiągnęła w  tymże czasie 
liczbę pięćdziesięciu tys. członków.

Bije w nas, peperowców, terror re­
akcyjnego podziemia. Jak ziemia pol­
ska długa i szeroka, padają nasi to­
warzysze od kuł reakcyjnych skryto­
bójców. N ie ma takiego brudnego 
kłamstwa, nie ma takiego nikczemne 
go oszczerstwa, którego nie skierowa 
łaby przeciwko nam pantoflowa po­
czta reakcji —  jednolitego frontu 
skrytobójców z NSZ i W iN, czy też 
peeselowskich sojuszników podzie­
mia.

A le wbrew terrorowi, w brew  n a ­
gonce reakcyjnych oszczerstw —  na­
sze szeregi rosną z tygodnia na ty­
dzień, z miesiąca na miesiąc. Idą do 
nas zw ykli, prości ludzie, nie szuka­
jący honorów i kariery, idą robot­
nicy, idą chłopi, idą najlepsi sposrod 
inteligencji pracującej. Idą w sta­
rych twierdzach naszego ruchu, idą 
i tam, gdzie nasza prawda dopiero 
w  ostatnich latach stała się własnoś­
cią ideową najszerszych mas ludu 
pracującego, idą na Ziemiach Odzy­
skanych, gdzie partia nasza jest jed­
ną z czołowych sił ugruntowania pol­
skości tych terenów, odebranych nie­
mieckiemu zalewowi.

Idą, aby w szeregach naszej partii, 
pod je j kierownictwem, budować 
Polskę Ludową. Polskę sprawied i-  
wości społecznej, Polskę niepodległo­
ści narodu i wolności człowieka pra­
cującego. . .

Za taką Polskę zginęło, cztery lata 
temu, pięćdziesięciu powieszonych na 
ulicach Warszawy. Taką Polskę bu­
dujemy dzisiaj, taką Polskę zbuduje­
my — dzięki poparciu najszerszych 
mas ludowych, coraz liczniej stają­

cych w szeregach naszej partu. i
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Spotkanie p. Mikołajczyka z szefem NSZ
„Kawiarniane plotki“ czy rzeczywistość polityczna?

Wczorajszy komunikat P.A.P. 
o zeznaniach NSZ-owca Tretiaka, 
dotyczący kontaktów pomiędzy w i­
cepremierem Mikołajczykiem a „ge­
nerałem Boguckim“  — w cywilu, 
obszarnikiem z Garbowa i magna­
tem byłego kartelu cukrowego, nie­
jakim p. Broniewskim — wywołał 
niemałe poruszenie w kołach poli­
tycznych Stolicy. „Gazeta Ludowa“ 
zbyła to oczywista lekceważącym 
tytułem: „kawiarniane plotki“ .

Czyżby rzeczywiście tylko „ka­
wiarniane plotki“ .

Niezależnie od wyników śledztwa, 
w sferze rzeczy dających się ująć 
w konkretne fakty, istnieje zbyt wie­
le spraw, które stwierdzają, że ist­
nieje więź pomiędzy mikołajczykow- 
skim kierownictwem PSL a pod­
ziemnymi skrytobójcami z NSZ czy 
WIN.

Czy to nie NSZ zmobilizował 
swych warszawskich wyznawców 
do „mikołajczykowania“  w dzień 
pierwszego przybycia p. wicepre­
miera do Warszawy?

Czy to nie WIN-owska szmatka 
„Wolność“  nawoływała do kolpor­
tażu panamikołajczykowej „Gaze­
ty Ludowej“ ?

Czy to nie WIN zamordował 
śp. Scibiorka, który „przeszkadzał 
Mikołajczykowi w PSL?“

Czy to nie bandy NSZ w szeregu

I terenów katują, grabią, mordują 
I chłopów, przeciwstawiających się 
peeselowskiej robocie na wsi?

Jeśli ktoś ma jakiekolwiek wątpli­
wości co do tego, czy istnieje więź 
między reakcyjnym podziemiem a 
mikołajczykowskim kierownictwem 
PSL, wystarczy przeczytać zamiesz­
czone w przedwczorajszej „Gazecie 
Ludowej“  sprawozdanie ze Zjazdu 
Wojewódzkiego PSL w Łodzi.

P. poseł Bańczyk oświadczył tam 
dosłownie:

„Pójście PSL do wyborów we 
wspólnym bloku wywołałoby w kra­
ju tragiczne rozdarcie i koszmarne 
widmo wojny domowej“ .

Rezolucja uchwalona przez Zjazd 
pogłębia panabańczykowe wywody, 
deklamując:

„Samodzielne (a więc bez bloku— 
Przyp. Obserw.) pójście PSL do wy­
borów przekreśliłoby groźbę głębo­
kiego konfliktu wewnętrznego, na 
jaki byłby narażony naród“ .

O jaki „konflik t“ , o jakie „kosz­
marne widmo wojny domowej“  cho­
dzi zwolennikom p. Bańczyka w Ło­
dzi? Kto miałby ten konflikt wy­
wołać?

My, naiwni, sądziliśmy dotąd, że 
właśnie samodzielne pójście PSL, 
poparte przez strzelające „argu­
menty“  NSZ-owskich „leśnych“  
p. Broniewskiego, grozi krajowi

P.P.R. rośnie i potężnieje
Robotnicy, chłopi i inteligencja sta;ą w szeregach Partii

WEESZAWA
.. o ()>H. łfiesluwa-Se r̂efarza Cenerolnei/o KC PPR

Donosimy Wam, że 15 października br. stołeczna organizacja PPR  
osiągnęła 25.000 członków. Staliśmy się najsiln iejszą i najezgnniejszą silą 
polityczną Stolicy.

Autorytet i w p ły w  naszej part i i  wyrósł dzięki tradycjom zbro jne j 
w a lk i  z h it le rowsk im  okupantem, wszczętej przez nas tu, w  Stolicy.

W yroś liśm y jako  partia budowniczych na przekór siłom faszyzmu ro ­
dz im ej reakcji, które zamien iły  Warszawę w pogorzelisko.

W yroś liśm y w walce o jedność klasy robotniczej, w  nieustannym dą­
żeniu do poprawy bytu człowieka pracy, wbrew pasożytom i spekulantom, 
żerującym na naszej ruinie.

W  im ien iu  25.000 członków naszej organizacji zapewniamy Was, że 
nie ustaniemy w niezmordowanym w ys i łku  odbudowy Warszawy.

W zm ocnim y siły naszej parti i, je j  aktywność i bart ideowy, sprowa­
dz im y pod nasze sztandary nowe tysiące ludzi pracy, przodujących w o f ia r­
nym  wys i łku  wznoszenia zrębów now e j Warszawy, stolicy Polski Ludowej.

łt' imieniu Komitetu Har«iuwskletja PPR  
J. ALBRECHT

POZNAŃ
Do gcneralnctjo sekretarza

Komitetu Centralnet/o PP« tou. Wiesława
w  im ieniu  Organizacji województwa poznańskiego melduję, że Orga­

nizacja nasza przekroczyła liczbę 50 TYSIĘC Y CZŁONKÓW.
Zapewniamy Cię, Towarzyszu W iesław ie„ że w dalszym ciągu dołoży­

my wszelkich sil, ażeby pomnożyć nasze szeregi w  im ię  rzuconego przez 
Ciebie hasła w a lk i  o M IL IO N O W Ą  P A R TIĘ

ł  sekretarz W o jcutiri rkierjo DPR—Poznań 
JAftJ łZYDORCZYK

„głębokim konfliktem wewnętrznym 
i koszmarnym widmem wojny do­
mowej“ .

Pan Bańczyk, ten sam, który kie­
dyś objaśnił nam, że mordowanie 
działaczy demokratycznych jest po 
prostu niezupełnie doskonałą formą 
„samoobrony społeczeństwa“  powie­
dział nam teraz, że jest wręcz prze­
ciwnie. 2e głęboki konflikt wew­
nętrzny i wojna domowa wybuchną 
właśnie wtedy, kiedy wszystkie ist­
niejące legalnie w kraju stronnictwa 
pójdą wspólnie do wyborów.

Jeśli słowa mają jakiś sens, a nie 
są po prostu bełkotem szukających 
wykrętu tępaków, to te zdania p. 
Bańczyka i oficjalnej uchwały PSL* 
w Łodzi mogą oznaczać tylko co 
następuje.

Po pierwsze, że reakcyjne podzie­
mie widzi w PSL i jego odrębnym 
pójściu do wyborów szansę odegra­
nia się i żąda od PSL takiego właś­
nie odrębnego pójścia.

Po drugie, że reakcyjne podzie­
mie — i ta część PSL, która, jak’ 
p. Bańczyk i p. Mikołajczyk — idzie 
z tym podziemiem, zmierza w razie 
swej klęski do zaostrzenia konflik­
tu wewnętrznego i otwartej wojny 
domowej.

Po trzecie, że reakcyjne podzie­
mie grozi wręcz swym terrorem tym 
peeselowcom, którzy chcieli pójść 
do wyborów w bloku z obozem de­
mokratycznym.

Wiedzieliśmy o tym od dawna, ale 
obecnie o tym powiedział nam sam 
p. Bańczyk, powiedział nam to sło­
wami uchwały Zjazdu Wojewódz­
kiego PSL w Łodzi, warszawski or­
gan PSL. Podżegacze do wojny do­
mowej zrzucili maskę i przyznają 
się z całym cynizmem do swej 
zbrodniczej roboty.

Czyż wobec tego mniej lub więcej 
serdeczny kontakt pomiędzy p. w i­
cepremierem Mikołajczykiem a sze­
fem NSZ-owskich morderców może 
jeszcze kogokolwiek zadziwić?

Obserwator

O
W  W Ę J M E R Z E

Mowo min. Iow. Minca 
na Zjeździe Przemysłowym
Zasługa robotników 
i inteligencji technicznej
Robotnicza Warszawa 
składa hołd swym bohaterom
Czy dzienn:karx jest 
najmitą pióra?

1 2  s t r o n
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Stracenie zbrodniarzy hitlerowskich
By ujść szubienicy Goering popełnił samobójstwo

NORYMBERGA. 16.10 (PAP). — Naczel 
p.ik Straży więziennej Pałacu Sprawiedliwo­
ści w Norymberdze pik Andrews podał urzę 
dowo do wiadomości, że Herman Goering 
popełnił samobójstwo na kilka godzin przed 
terminem egzekucji.

Przed celą Goeringa Stał strażnik więzień 
ny, który co 30 sekund zaglądał Jo celi i 
obserwował skazanego. O godz. 23 min. 
45 zauważył strażnik, że Goering leży w 
pozycji nieruchomej. Wezwano natychmiast 
kierownika więzienia i lekarzy, którzy stwier 
dzili, że Goerng popełnił samobójstwo 
przez zażycie cjankali.

Specjalna komisja złożona z oficerów ar­
mii amerykańskiej zbada sprawę samobój­
stwa Goeringa. Na czele komisji stoi ofi­
cer III Armii amerykańskiej. Wyniki śledź 
twa będą zakomunikowane Sojuszniczej Ko 
misji w Berlinie.

Dotychczas nie aresztowano nikogo w 
Norymberdze w związku z dostarczeniem 
trucizny Goeringowi.

NORYMBERGA, 16 10 (PAP). — Nie­
mieccy przestępcy wojenni skazani na 
śmierć przez Trybunał Międzynarodowy zo 
stali straceni w sali gimnastycznej znajdują 
cej się w pobliżu więzienia. W sali ustawio 
no trzy szubienice. Miejsce egzekucji było 
jasno oświetlone reflektorami.

Z powodu samobójstwa Goeringa wszyst 
kim skazanym założono kajdanki na ręce. 
Słreicher i Sauckel stawiali przy tym silny 
opór. Dwóch strażników przyprowadzało ko 
lejno skazanych na miejsce egzekucji. Przed 
szubienicą zdejmowano im kajdanki i krępo 
wano ręce.

O godzinie pierwszej rano, czasu miejsco 
wego Ribbentrop został wyprowadzony ze 

, swej celi poprzez hall więzienny do sali 
gimnastycznej. Ribbentrop oślepiony świa­
tłem podniósł głowę wysoko do gory. Zdję 
to mu kajdanki i związano ręce za plecami.

Tuż przed śmiercią, zapytany, czy ma 
jeszcze coś do powiedzenia, RibDcn.rop o- 
świadczyl: „Niech Bóg ma Niemcy w swo- 
>ej opiece“ . Jeden z dwóch katów, podofi-, 
cerów amerykańskich, zakrywa mu oczy i 
nakłada stryczek r.a szyję. Z trzaskiem od 
skakuje trap. Po 14 minutach i 45 sekun­
dach iekarz stwierdza urzędowo smier,c
Ribbentiopa , . . .

K it  przechodzi do następnej szubienicy.
\'a  zewnątrz słychać odgłos kroków Wcho 
dzi Keitel. Pewnym krokiem idzie do szu­
bienicy. . . .

Przed śmiercią prosi również o miłosier­
dzie ĆU Niemiec. . .

O godz 133 lekarz zakomunikował, ze
Kw ei nis żyje.

Po egzekucji Keitla nastąpiła przerwa. 
Obecnym pozwolono na palenie papierosów. 
Po przerw’«, o godz. 1.38, na sa>.ę wszedł 
’es'apowiee Kaltenbrunner. Czvni wraże­

nie człowieka .który ubrał się pospiesznie. 
Jest bez tnśa. Asystujący Kaitenorunna o- 
wi ksiądz katowski odmawia modlitwy. Kał 
•erib’unuer me poruszył się nawet, gc.y czar 
ną chustką pizykryto mu twarz. Leka-z 
srwierdził zgon o godz. L50.

Następnie wszedł na salę Rosenberg. W 
odróżnieniu cc innych oska-żonych Jo o- 
statniej chwili odmawiał on przyjęcia pocie­
chy religijnej. Również jedyny w s ó f ma­
zanych, aa pytanie, czy ma jakieś os.atmę 
życzenie, ocpowtózie! przecząc;. W 3 mi 
nuty po wejściu do sali zawis! ną szubiem-

“ VHans Frank wkroczył z cynicznym uśmie 
chem na ustach. W ostatnim słów? wyra­
ził nadzieję, że „Bóg przyjmie go m iłos.r- 
nie". Śmierć Franka nastąpiła w 10 minut 
no wejściu na salę śmierci.

Frick, gdy przyszła na mego ko®;, roz­
glądał się po sali ze zdziwiermen i przerazę 
niern. Rzucił gniewne spojrzenie, gdv straż 
Doprowadziła go po stopniach na szafot ■ 
dobitnie oświadczył: „Niech żyją wieczne 
Niemcy“ . W ostatniej chwili wzniósł gło­
wę i arogancko spojrzał na obecnych, po 
czym przykryto mu twarz i egzekucja po 
toczyła się zwykłym trybem.

Drzwi otworzyły się z roznftchem, gdy 
wkroczył gwałtownie na sa'ę Streicher. Pa 
t:zy i on dziik:m wzrokiem i strażnicy mu- 
si-M go zmuszać do przekroczenia progu 
sali. Chciał zwolnić ręce z mocnych w.ę- 
zów P' zed śmiercią zawołał: „Heil Hitle. . 
O godz. 2.28 lekarz zakomunikował o śmier­
ci St;c*chera. , , ,.

NiłStęcnym w ponurej procesji '-.o szubie 
nicy byi Sauckel. Jeszcze w ostatnim sło- 
w'e twierdził, że jest niewinny i że wyiok 
jest ..niesprawiedliwy". Podobnie, juk :nni 
skazańcy, mówił o Niemczech i wzywa! Re 
ga nv dcpomógł im do ponownego uzyska 
nla pótśgi. O godz. 2.39 stwierdzono śmierć
Sanek la. . ,

Po nowej, krótkiej przerwie, na sa.ę 
wkroczył Jodi, Mchowują« się. podoome

jak Keitel. Pożegnał się z Niemcami, a na­
stępnie już bez słowa pozwolił sobie za­
słonić twarz czarną chustą. Kat jak gdyby 
przyspieszał swe czynności. Od czasu wej 
ścia Jodła na salę do jego egzekucji upły­
nęło n.e więcej niż 2 minuty.

Jako ostatni został stracony Scyss - 
Inquart. W ostatrrm słowie mówił również 
0 Niemczech. Ta dziesiąta z kolei egzeku­
cja została wykonana o godz. 2.47 i po 10 
minutach lekarz obwieścił urzędowo śmierć 
skazańca.

Po dłuższej pauzie strażnicy udali się po 
zwłoki Goeringa, które wniesiono na no - 
szach. Trup teaał z zamkniętymi oczyma i 
otwartymi ustami w kolorowej pyjamie. 
Przedstawiciele 4 mocarstw, jak również 
przedstawiciele niemieccy dokonali oględzin 
ciała. O godz. 3 nad ranem wszyscy świad 
kowie egzekucji opuścili salę.

Ogólna liczba świadków egzekucji poza 
prasą wynosiła 33 osoby, w5 'ód nich 4 ge-

nerałów z ramienia Sojuszniczej Rady Kon­
trolnej: brygadier Paton Walsh (Wielka Bry 
tania), generał Roy Richard (USA), generał 
Morel (Francja) i generał Molkow (ZSRR).

Zwłoki skazańców norymberskich zabra­
no po egzekucji w nieznane miejsce. _ Po­
grzebanie zwłok będzie otoczone ścisłą 
tajemnicą. W Norymberdze krąży t też po­
głoska, że w obawie przed możliwością 
wykradzenia zwiok, jak to było w wypad­
ku MussoHniego, planowane jest wrzucenie 
ich do morza.

LONDYN, 16.10 (TELEPRESS).—„Daily 
Express“  donosi, że stara wytwórnia nami o 
tów, znajdująca się w Londyn e, wysłała 24 
zwoje sznura do Pałacu Sprawiedliwości w 
Norymberdze. Kierownik tej wytwórni, 
John Hilton, zmarł w czerwcu br. Od r. 
1905 zaopatrywał on Anglię w sznury do 
szubienic. Spadek, który pozostawi!, ocenia 
ny jest na 46 tysięcy funtów.

K H O

P O L IMA

B. żołnierze polscy w Anglii
pragną w rócić do krajp

LONDYN, 16.10 (PAP). Korespondent 
dyplomatyczny „Daily Telegraph“  stwier­
dza, że dotychczas jedynie 20 tysięcy żoł­
nierzy polskich zgłosiło akces do tzw. Kor­
pusu Rozmieszczeń:a i Przesiedlenia. Oko­
ło 165 tysięcy nie powzięto jeszcze decyzji. 
Są to żołnierze z armii Andersa, z Niemiec 
’ ze Środkowego Wschodu. Zanotowano na-

gły wzrost liczby żołnierzy, zgłaszających 
chęć powrotu do Polski.

W brytyjskich obozach tranzytowych cze­
ka na repatriację 10 tysięcy osób. Kores­
pondent dodaje, że ostrzeżenie Rządu Pol­
skiego, iż żołnierze polscy, wstępujący do 
Korpusu, mogą utracić obywatelstwo pol­
skie, przyśpieszyło tempo wpływania «zgło­
szeń na powrót do Polski.

Polacy z Zachodu wracaja do kraju
Do końca roku ma wrócić 100.000 osób

W  ubiegłym tygodniu rozpoczął się przez 
Szczecin nowy napływ repatriantów z Za­
chodu. Przybyło razem 3.277 osób. Przyby­
wający z Zachodu Polacy składają się w 
większości z robotników, rolników i daw­
nych żołnierzy, którzy podczas wojny prze 
bywali w  obozach. Liczba dzieci dochodzi 
do 20 proc. _

Do końca br. napływ repatriantów z Za­
chodu przez Szczecin przewidziany jest na 
około 100.000 osób. Anglicy, którzy prze­
prowadzają repatriacje Polaków z Lubeki,

obecnie nastawili swój aparat administra­
cyjny na przewiezienie do Polski dziennie 
do 2.000 osób. Cyfra ta będzie wzrastała, 
W najbliższej przyszłości bedzie przepro­
wadzona repatriacja z Lubeki «

W bieżącym tygodniu spodziewane jest 
nadejście statku „Isar” z transportem 
3.000 osób.

Powracający do kraju repatrianci olrzy- 
mują zaopatrzenie w prowiancie UNRRA 
na 60 dni, nadto przywożą oni ze sobą wie­
le bagażu.

PRZYJĘCIE DELEGACJI CZECHO­
SŁOWACKIEJ

Dnia 16 października kierownik M in i­
sterstwa Informacji i Propagandy dr S. 
W idy-W irski w obecności podsekretarza 
stanu Jerzego Drewnowskiego, przyjął de­
legację czechosłowackiego Ministerstwa 
Informacji z Dyr. Departamentu dr. Ho- 
meistrem i prof. Prażakiem na czele. Roz* 
mowa dotyczyła zacieśnienia stosunków; 
kulturalnych między obu krajami.

Minister Rzymowski
w dro ze do Nowego Jorku

LONDYN, 16.10 (PAP). Minister spraw 
zagranicznych Rzymowski, który w ponie­
działek przyjechał do Londynu z Paryża, 
udał się dziś do Southampton, skąd stat­
kiem „Queen Elisabeth“ wraz z delegatami 
innych państw odjeżdża do Nowego Jorku 
na Generalne Zgromadzenie ONZ.

10.000 dzieci polskich
odnaleziono w Niemczech

BERLIN, 16.10 (PAP). Władze 
UNRRA podały do wiadomości, że zi­
dentyfikowano 10.000 porwanych 
przez Niemców dzieci polskich. Rodzi 
ce ich zostali zamordowani.

Jest to największa próba przymu­
sowego wynarodowienia, jaką zna hi 
storia.

Przybył transport koni
dar Polonii amerykańskie}

Pierwsza partia koni —  w  liczbie 268 
sztuk —  ofiarowanych przez Polonię 
amerykańską, przybyła do Gdańska w  
dn. 13 bm statkiem „Heltisburg Victory“. 
Drugi statek ma przybyć za k ilka  dni.

Większość koni jest ofiarowana przez 
Polaków z Am eryki dla krewnych lub 
znajomych w  kraju .

Gimnazjum polskie
w Paryżu

PARYŻ, 16.10 (PAP). Dnia 15 bm. odbyło
się uroczyste otwarcie roku szkolnego 
gimnazjum polskiego w Paryżu. W uroczy­
stości wzięli udział ambasador Skrzeszew­
ski i konsul Piętka.

Funkcjonariusze PSL na czele bandy
W lokalu NKW opracowano pian napadu

Gdy dotychczas liczne wiadomości o 
ścisłym powiązaniu PSL.owców z NSZ, 
W IN i bandami rabunkowymi nadchodziły 
głównie z prowincji — obecnie mamy do 
zanotowania podobne fakty także na te­
renie Warszawy.

W dniu 1 października br. ujęty został 
wraz z 5 członkami bandy rabunkowej, 
składającej się z niedobitków bandy „Or­
lika“ Władysław Cena, zamieszkały przy 
ul. Stalowej 57. Cena, który w ub. r. zde­
zerterował z Wojska Polskiego, został 
w maju br. przyjęty do PSL, otrzymując 
legitymację Nr 380282. Jako zaufany czło­
nek stronnictwa, wyznaczony został do 
pełnienia straży porządkowej na zjeżdzie 
wojewódzkim PSL w dniu 15 września 
1943 r. Służbę tę na zjeżdzie Cena pełnił 
z pistoletem w kieszeni. Pistolet ten i 67 
naboi znaleziono przy aresztowanym.

Prezes Koła PSL, którego członkiem był 
Cena wiedział, że posiada on nielegalnie 
broń i fakt ten tolerował. Inni członko­

wie PSL wiedzieli, że był on dezerterem. 
Bandyta Cena nie był wyjątkiem w swej 
dzielnicy partyjnej, o czym świadczą dal­
sze fakty.

W dniu 5 bm. władze bezpieczeństwa 
ujęły z bronią w ręku trzech członków 
PSL z dzielnicy Praga ~r Południe, a mia­
nowicie: Pijanowsklego Zenona N r leg. 
185259, Badlę Eugeniusza Nr leg. 325026 
i Sikorskiego Eugeniusza Nr leg. 325025 
oraz „kandydata" do PSL Ryszarda Cheł­
mińskiego.

Chełmiński złożył deklarację, a dlatego 
tylko nie odebrał legitymacji PSL, że zo­
stał przedtem za bandytyzm aresztowany 
Piątemu członkowi szajki udało się zbiec. 
Aresztowani zajmowali się rabunkami i 
szantażami. Grasowali oni głównie na te­
renie wsi Wola Suchożebrska, gdzie też 
przechowywali broń, Ostatnio postanowili 
dokonać napadu rabunkowego na sołtysa 
tej wsi Karczewskiego.

Aby zwykłemu rabunkowi nadać „ideo-

Rejestracja wkładów
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, który przejął agendy i 

zobowiązania b. Banku „Społem“  i b. Centralnej Kasy Spótek 
Rolniczych, wzywa posiadaczy wszelkich wkładów w tych oby­
dwóch instytucjach, a mianowicie: wkładów na książeczki 
wkładkowe, na rachunki bieżące oraz na rachunki czekowe, za­
równo z okresu przedwojennego, jak ' z czasu okupacji do reje­
strowania tychże we właściwych placówkach terenowych B. 
G. S.

Termin zgłaszania upływa z dniem 31 grudnia 1946 r. 1.1733

we“ oblicze postarali się o „wyrok“. Wy­
rok ten zawiera ciekawe, jak na człon, 
ków legalnej partii motywy, w którym  
czytamy:

„W okresie okupacji niemieckiej w /w  
Karczewski pozostawał w przyjaznych sto­
sunkach z osobami pochodzenia żydow­
skiego i do dnia dzisiejszego życzliwość 
obwinionego nie uległa zmianie... Według 
§ 19 D. Statutu Polskiej Armii Podziem­
nej o osobach pochodzenia żydowskiego 
i z nimi współpracujących oskarżony wy­
żej Karczewski Jan zostaje skazany na 
natychmiastowe złożenie sumy 50 tys. zł 
na ręce dowódcy brygady wykonawczej“.

Do wykonania tego „osobliwego wyro­
ku“ nie doszło dzięki temu, że chłopi wie­
dząc, iż przyjazd znanych im warszaw­
skich PSL-owców oznacza nowe rabunki, 
zawiadomili władze bezpieczeństwa, które 
bandytów aresztowały.

Sylwetki aresztowanych są dość ciekawe. 
Chełmiński w r. 1945 zdezerterował z RKU  
we Włochach i dokonywał następnie napa­
dów rabunkowych wspólnie z Pijanow­
skim. Gdy postanowili dokonać napadu na 
sołtysa, uznali, że jest ich za mało i po­
stanowili dobrać sobie dalszych kompa­
nów.

W tym celu udali się do budynku NKW  
PSL w Alejach Jerozolimskich 85, gdzie 
pracował jako wartownik i członek straży 
porządkowej PSL Eugeniusz Badia. Badia 
zgodził się chętnie na proponowany udział 
w napadzie i zaraz na miejscu w lokalu 
NKW PSL ustalono plan napadu na soł- 
tysa.

Badia zapytany jak mógł pogodzić przy­
należność do PSL z napadem bandyckim 
na chłopów, odpowiedział: „W PSL nie 
otrzymałem instrukcji, aby nie brać udzia­
łu w bandzie“.
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Przełom na skalę nieznaną w historii
Przemówienie Iow. min. H. Minca na Zjeżdzie Przemysłowym Ziem Odzyskanych

szych latach emigrant kolonista nie produ­
kuje, aklimatyzuje się, zapoznaje się, przy­
zwyczaja się, obznajmia się, a jednocześnie 
jest na utrzymaniu rodziny, czy na utrzyma 
niu własnych oszczędności. A przecież tu 
ci ludzie, którzy przyszli, już produkują, 
oni nie są na utrzymaniu własnych osżczęd 
ności. bo ich nie mieli, a jeżeli mieli, to im 
Niemcy ukradli Oni nie są ria utrzymaniu 
gminy czy państwa, bo gmina i państwo są 
biedne. Oni produkują, oni orzą ziemię, oni 
wydobywają węgiel, oni dają materiały 
włókiennicze i nasz Zjazd zadokumentował 
ile oni produkują.

Czy było coś takiego w historii? Nie, 
można i trzeba powiedzieć: nie było czegoś 
takiego w historii, nie było w historii prze­
niesienia czterech milionów ludzi w warun­
kach braku transportu i braku aprowizacji, 
nie było w historii przeniesienia 4 milionów 
ludzi, połączonego z wielką rewolucją spo­
łeczną i upowszechnieniem własności i nie 
było w historii przeniesienia 4 milionów lu­
dzi, którzy nie tracą czasu na aklimatyzację 
i przyzwyczajanie się, a twardo stają do 
pracy i produkują. Nie, nie byio niczego ta­
kiego w historii..

f  KOLEDZY!
Drugi Zjazd Przemysłowy Ziem Zachod­

nich przeszedł głównie pod znakiem prze­
glądu tych wyników, które na tych zie­
miach zostały osiągnięte. Wyników w dzie 
dżinie związania Ziem Zachodnich w sposob 
trwały i nieodwołalny z resztą kraju. Dużo 
podano wymownych faktów, wymownyc i 
cyfr i wymownych danych. Z tych faktów, 
z tych cyfr i z tych danych wynika jasno 
i niezbicie, że w ciągu tego ostatniego ro­
ku w dziejach narodu i państwa, dzięio pra­
cy wykonanej na ziemiach zachodnich, do­
konał się wielki przełom historyczny na ska 
le i w tempie nieznanym dotychczas nie 
tylko w historii Polski, ale śmiało można 
powiedzieć w historii powszechnej.

W ciągu lego roku, albo powiedzmy do 
kładniei w ciągu półtora roku, jeżeli liczyc 
do początku roku 1947, na te ziemie zo­
stało przesiedlone około 4 milionów ludzi. 
Co to znaczy? Na te ziemie zostało prze­
siedlone więcej o milion niż wynosi - cala 
ludność Irlandii. Na te ziemie przesiedlono 
więcej ludzi, niż wynosi cala ludność Da­
nii. Na te ziemie przesiedlono prawie tyle, 
ile wynosi ludność Szwajcarii.

Rok przemian
Półtora roku w radykalny i zdecydowany 

sposób zmieniło, odwróciło historię. Można 
i trzeba powiedzieć, że nie byio dotychczas 
w historii tego rodzaju przemian. .

Nie o Ilość zresztą tutaj tylko chodzi. 
Wiemy w jakich warunkach dokonywała się 
współczesna albo dziewiętnastowieczna ko 
lonizacja — dokonywała się w warunkach 
urządzonego kraju, w warunkach rozwinię­
tego i. regularnie działającego transportu. 
Tu przyszli osadnicy w pustkę, przyszli bez 
środków transportu, przyszli do kraju bez 
rezerw aprowizacy jnych. .

Czy było coś takiego w historii? Można 
i trzeba powiedzieć, żc niczego takiego w 
historii dotychczas nie byio. Idźmy dalej. 
To byio nie tylko przeniesienie czterech mi­
lionów ludzi, to byio nie tylko przeniesienie 
ich w warunkach braku transportu, braku 
rezerw aprowizacy jnych, ale to był jedno­
cześnie wielki przewrót społeczny. Tu na 
miejsce niemieckich magnakw kapitału 
przyszło Państwo Polskie, na miejsce nie­
mieckich junkrów przyszedł polski chłop -

° SNic'kbyło nigdy w historii takiego rodza­
ju przewrotu na taką skalę i w takim tem- 
irie A z tym przewrotem przecież związa­
ne'jest zjawisko, którego my może me do­
strzegamy, ale zjawisko niezmiernej wa„ , 
zjawisko upowszechnienia własności, zjawi­
sko rozpowszechnienia własności na miliony 
nowych Posiadaczy, chłopów i rzemieślni­
ków. . ,Model syntezy

Prowadzi się wiele dyskusji o modelu go- 
snodarczym Polski, wyraża się wiele wątpił 
w o S  czy ten model, który został przez nas 
narysowany, model polskiej gospodarki, mo 

vnte7y zorganizowanego - działania pan
f  milionów indywidualnych właściciel.

slwa 1 ’TT  "  „ropagandowym czy rzeczy- 
jest modę pś p( e rozważania. Prze-
W1St5T  „  tych ^emiach zachodnich nie ciez tu na tyci stk0 było państwo
W 0 W‘f h !  naństwo nie chciało na serio, 
W<? J. Sdybi na poważnie budować modelu 
na długo ' na P te7.ic, to przecież me
onailego na teł sy chłopów ' rze-
upowszechrułoby na _ |,vł

Dlaczego ten wielki przełom historyczny 
stal się możliwy?

Dlaczego na ziemiach, gdzie w ciągu 
dziesięcioleci trwał odpływ niemiecki, na 
tych ziemiach w ciągu półtora roku doko­
nano przypływu 4-ch milionów Polaków? 
Dlatego, że otwarcie tych ziem dla polskiej 
kolonizacji odpowiadało naturalnym tenden­
cjom rozwojowym narodu.

Odwrócono bieg historii
Byliśmy narodem o zwichniętej historii 

i zwichniętej geografii, narodem odepchnię 
tym od morza, narodem odepchniętym od 
złóż surowcowych, narodem stłoczonym na 
ubogich ziemiach, narodem przeludnionym. 
Teraz otwarto tamę, nastawiono prawidło­
wo zwrotnicę, odwrócono bieg historii i 
dlatego ruszył ludzki pochód.

Zwycięstwo na drodze do wy?rama pokoju
Był u nas spór o wschodniej i zachodniej 

orientacji. Byli mali i śmieszni ludzie, któ­
rzy mówili, że nam te ziemie sĄ. niepotr/.eb 
ne Ten spór został rozstrzygnięty w spo­
sób nieodwołalny. Został rozstrzygnięty 
przez naród, który ruszył na te ziemie. W 
mroźne dni i w słotne dni, i w letni żar, w 
w pociągu i na dachu pociągu, w gratach 
zwanych automobilami, na połamanych fur 
mankach i pieszo, goniąc przed sobą swój 
ubogi dobytek, szły tutaj te miliony. Na­
ród rozstrzygnął ten spór o wschodniej i

zachodniej orientacji. Pełne prawa nasze 
do tych ziem są ugruntowane pa 
zgodnej decyzji poczdamskiej trzech 
mocarstw. Ale co by znaczyły te na­
sze prawa, gdybyśmy ‘ ten rok zmarno­
wali, gdybyśmy tego roku nie wykorzystali, 
gdybyśmy poczdamskiej umowy nie przypie 
czętowali naszą pracą i wynikami naszej 
pracy? Możną powiedzieć, że po wygranej 
wojnie w tym roku odnieśliśmy wielkie i 
historyczne zwycięstwo na drodze do wy­
grania pokoju.

Prawo do dumy
I jeżeli w przemówieniach na tym Zjeź­

dzić, w raportach i składanych meldunkach 
przewijały się tutaj akcenty 6lusznej du­
my z wykonanego zadan a, to dlatego, że 
my, ludzie polskiego przemysłu, mamy pra 
wo być dumni z tego, że do tej wielkiej 
historycznej pracy myśmy s:ę także ..przy-’ 
łożyli.

A jednak czy można być pewnym, czy 
można być w sposób niezbity, w sposób 
nieodwołalny i niewątpliwy pewnym, że te 
ziemie są nasze i na zawsze nasze? Prze­
cież my jesteśmy tylko średnim państwem 
i to w dodatku ciężko dotkniętym przez 
wojnę, a tam się podnoszą glosy mocarzy 

. świata, którzy protestują przeciw tym na 
iszym granicom. Czy w tych warunkach n'e 
I zrodzi się w niejednej głowie taka myśl: 
„kiedyś już tak byio, kiedyś się już mówi­
ło _  nie oddamy ani guzika od sukni i co 
z tego wyszło?“ Można być w sposób że­
lazny’, w sposób nieodwołalny, w sposób nie 
wątpliwy pewnym, że te ziemie są na zaw 
sze nasze.

Dlaczego? Dlatego, że wtedy kiedy się 
mów:ło „nie damy guzika od sukni“ , wte­
dy się robiło wszystko, ażeby wobef cięż­
kiej sytuacji międzynarodowej zostać bez 
sprzymierzeńców, a teraz robi się wszystko, 
ażeby na ciężką sytuację międzynarodową 
mieć żelazną oporę w sprzymierzeńcu.

upowszechniłoby n* ści/k tó ra  była wła- 
mieślnikńw tej wl • ziemjach.
snością państwową na J ówimy 0 koloni- 

Mówimy o im S rac) ’ z doświad
zacji. ale przecież ^  hów z doświadczę 
czenia imigracyinych ™ pierw-
nia koionizacyjnych ruchów, te w t

Dlatego, że wtedy robiło się wszystko, 
aby rozbić naTÓd wobec niebezpieczeństwa 
niemieckiego i niebezpieczeństwa opieku - 
nów i przyjaciół Niemiec, a teraz robi się 
i skutecznie robi się wszystko, ażeby zmo 
bijizpw.ać naród wobec niebezpieczeństwa 
Niemiec i wobec niebezpieczeństwa przy­
jaciół i opiękunów Niemiec.

Dlatego, że wtedy robiło się wszystko, 
ażeby zmarnować wysiłek narodu, a teraz 
robi się wszystko, ażeby ten wysiłek skon­
centrować, zogniskować i pchnąć na tereny 
najbardziej ważne i najbardziej istotne. 
Wyniki tej pracy są i dlatego można być 
pewnym, że te ziemie są w sposób żelazny, 
w sposób niewątpliwy i nieodwołalny na­
sze, na zawsze nasze.

Wynika z tego, że jeżeli chodzi o sytua­
cję polityczną, budujemy na mocnym fun­
damencie. Wynika z tego, że możemy pla­
nować, że mamy baizę polityczną do plano­
wania, wynika z tego, że spotkamy się za 
rok na trzecim Zjeździć Przemysłowym, 
za dwa lata na czwartym Zjeżdzie Przemy 
slowym, i za trzy lata na piątym Zjeżdzie 
Przemysłowym, a przestaniemy się spoty­
kać na Zjazdach Przemysłowych Ziem Od 
zyskanych tylko wtedy, kiedy te ziemie go 
spódarczo nierozłączne już będą ze starą 
Polską.

Resine i śmiałe zadan a
Jakie powinny być zadania, które może­

my i powinniśmy wysuwać obecnie.
Powinny być realne i jednocześnie śmia 

te. Pow.nny odpowiadać rzeczywistemu u- 
kładowi sil i odpowiadać jednocześnie wiel­
kiej skali rozgrywających się wydarzeń 
historycznych. Na pierwszym zjeździć u- 
dało nam s'ę utrafić na właściwą skalę.

Myśmy naprężyli wysiłek w planie, ale 
nie odbiegając od rzeczywistości, od real­
nego stosunku i układu sit. Utrafiliśrny i 
dłale^o wygraliśmy. Trzeba, ażebyśmy po 
starali snę utrafić i wygrać także obecnie.

Jakie będą realne, moim .zdaniem, zada­
nia, które trzeba sobie postawić w przyszło 
rocznym planowaniu dla tych ziem? Anali­
za możliwości nasycenia ich siłą roboczą, 
analiza możliwości zaopatrzenia ich w su­

rowiec, analiza naszych możliwości organi­
zacyjnych wykazuje, że realne będzie pasta 
wienie zadania przyrostu produkcji w prze 
myślę Ziem Zachodnich w wysokości 50 
proc.

Będą przemysły, które w poważny spo­
sób i na pewno przekroczą te 50 proc. Dwa 
najważniejsze z takich przemysłów — to 
węgiel i cukier. Trzeba — i to jest realne 
zadanie, ażeby przemysł węglowy Ziem Za 
chodnich osiągną! w przyszłym roku pro­
dukcję !9 mil. ton, to znaczy osiągną! pra­
wie podwojenie produkcji w stosunku do 
tego roku. I trzeba, ażeby przemysł cu­
krowniczy osiągnął, w przyszłym roku na 
tych ziemiach produkcję 150 tys. ton cukru, 
tzn. prawie podwojenie produkcji z ubiegłe 
go roku.

Rie symbol— a sz:ani!arowe obiekty buiijwniclwa
W zeszłym roku mówiliśmy o symbolicz­

nym obiekcie, o Obiekcie, na którym należy 
zogniskować.całą uwagę który ma wzmóc 
nić wysiłek na Żiemach Odzyskanych. Ta­
kim obiektem była Państwowa Fabryka Wa 
Tonów we Wrocławiu. W tym roku sytua­
cja jest bardziej skomplikowana. Trzeba 
znacznie większei ilości symboli, nie moz# 

już operować jednym symbolem. Roz-
ł ,  _• ! „uo«™«, do rrx7

dowach, na których trzeba skoncentrować 
uwagę w naszej pracy w roku przyszłym 
na Ziemiach Zachodnich.

Jakie to będą obiekty? W przemysłach 
metalowych to winna być fabryka ciężkich 
obrabiarek, a w szczegó ności fabryka cięż 
kich obrabiarek dla kolei. Fabryka. Która 
powinna osiągnąć pod koniec roku zatrud­
nienie 1.500 ludzi.

rośliśmy sie i chcemy sie dalej rozrastać. , Drugim obiektem w przemysłach mefalo 
nbterro nie mówmy już o symbolach, a wych powinna być Państwowa Fabryka 
pwiedzeny 'obie °  Paru sztandarowych bu ' Silników Psim Polu, która powinna osiąg

nąć zatrudnienie okooi 1.000 ludzi.
Trzeci obiekt, obiekt, na którym będzie­

my koncentrować uwagę, to jest huta szcze 
cińska, czwarty obiekt to jest odbudowe fa­
bryki związków organicznych ,.rok ita “ 
dawna Amorgana, która powinna dać pod­
stawowe półprodukty o wartości 35 — 40 
milionów złotych przedwojennych rocznie 
dla wyrobu perlonu, mas p.astycznych, 
barwników i farmaceutyków, piąty to wiel­
ki kombinat wełniany „Polska Weina“  w 
Zielonej Górze, który powinien dać mie­
sięczną produkcję 60.000 m wełny, szósty 
obiekt to Zjednoczone Zakłady Hutnicze .w 
Pieńsku o produkcji w 1947 r. ponad 30 mi­
lionów butelek.

Siódmy — to obiekt dia nas tym ważniej 
szy, że znajdujący się dotychczas na upo­
śledzonych Mazurach — odbudowa fabryki 
sklejek i płytek stolarskich o zatrudnieniu 
około 1.000 łudzi. To są te nowe nasze 
Pa-fa-wagi, nje symbole, a siedem głów­
nych i sztandarowych obiektów budowni­
ctwa przemysłowego w roku 1947 na Zie­
miach Zachodnich. Nie wystarczy, rzecz ja­
sna, podać zadania planowe.

Trzeba także i przede wszystkim okre ­
ślić drogi wiodące do wykonania tych za­
dań planowych, warunki umożliwiające tell 
wykonanie.

Kalważn ejsze zadania
Obywatel wicepremier Gomułka w swo­

im przemówieniu mówi) na tym Zjeżdzie. 
że w końcowym rezultacie wyniku całej 
naszej działalności na tych ziemiach decy­
dować będą ludzie, ludzkie kadry, słuszny 
stosunek, do ludzi i do kadr, decydować uę 
dą o rozstrzygnięciu wielkiej batalii przemy 
siowej na Ziemiach Zachodnich w roku 
1947.

Jakie są najważniejsze zadania w tej 
dziedzinie, w dziedzinie ludzi, w dziedzin.e 
kadr, w dziedzinie słusznego stosunku do 
kadr? Ja widzę następujące najważniejsze 
zadania w tej dziedzinie. W roku 1947, u- 
względniając wźŁost produkcji i uwzględ­
niając dalsze wysiedlanie pracowników nie 
mieckich, trzeba będzie nam w przemyśle 
na Ziemiach Zacharach przyrostu w wyso 
kości 60 tysięcy ludzi.
. Niew.ątp.iwie to jest możliwe do zrealizo 
wania. Można tych łudzi dostać" z reemi­
gracji, można ich dostać z ludności nieza- 
trudnionej wewnątrz kraju, można ich do­
stać przez przefiitrowanie zbędnych załóg 
w zakładach w starym kraju.

Ta cyfra 60 tysięcy ludzi, jako cyfra 
przyrostu przemysłowego w roku 1947 na 
Ziemsach Zachodnich, jest cyfrą realną i 
cyfrą możliwą.

Każda fabryka — w elką szkoła
Ale byłoby największym biędem, gdyby­

śmy liczyli tylko i jedynie na żywiołowe 
przyjście tych ludzi. Tak jak przed sobą po 
sławiliśmy w zeszłym roku zadanie zorgani 
zowama przesiedlenia 1.50 tys. ludzi, tak 
dzisiaj staw'amy zadanie jeszcze bardziej 
zorganizowanego, jeszcze bardziej pia­
nowego, jeszcze bardziej przemyśla­
nego i jeszcze bardziej precyzyjne­
go planu w zakresie dostarczania 
na teren ziem zachodnich do fabryk tycn 
ziem nowych 60 tysięcy robotników, zorga 
nizowanie, zaplanowanie, zwerbowanie oraz 
przyjęcie i zasymilowanie 60 tys. nowych 
robotników w przemyśle na Ziemiach Za­
chodnich.

Ta liczba nowych robotników, lętórą my 
przed sobą stawiamy, jako zadanie dla 1947 
roku, jest liczbą względnie matą. Dlacze­
go? Dlatego, że nasze zakłady przemysło­
we na Ziemiach Zachodnich posiadają wiel 
kie i poważne rezerwy siły roboczej. Skąd 
się biorą te wielkie i poważne rezerwy siły 
roboczej? Biorą s;ę one z tego, że nasz ro­
botnik na Ziemiach Zachodnich nowy jest, 
niewykwalifikowany, albo niedostatecznie 
wykwalifikowany i że podn:esienie poziomu 
jego kwalifikacji zwolni do nowej produkcji 
dziesiątki tysięcy nowych ludzi.

Dlatego trzeba przed sobą postawić w 
roku 1947 zadanie masowego szkolenia, nie 
przypadkowego, nie dorywczego, ale piano 
wego, przemyślanego i masowego szkole­
nia, zadanie zamienienia każdej fabryki w 
wielką szkołę, w wielką kuźnię nowych wy 
kwalifikowanych robotników.

Masowe, zorganizowane, planowe szkoie- 
nei i masowe zorganizowane podnoszento 
Icwal fikacji to jest drugie zadanie, które sta 
wiamy dzisiaj na Zjeżdzie Przemysłowym 
Ziem Zachodnich.

Dbałość o człowieka
Trzecie zadanie, to jest zadanie, które 

moglibyśmy streścić w jednym powiedze­
niu; „dbałość o człowieka“ .

( Dokończenie na słr. i )
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Osiągnięcia przemysłu polskiego = =
to zasługa klasy robotniczej i inteligencji technicznej
Ukończenie pzemówienla tow. >. Minca na Zjeździe drzemyslowyiH Ziem Odzyskanych

. . . . , . i • . . . . .  __ i_ni-iorvri;cln,Mrpcfn iako mio- w tych nowych warunkach, nieznanych j<Jest rzeczą niewątpliwą, że te wyniki. | Co będzie realne w tej dziedzinie na rok | przysposobienia przemysłowego
które osiągnęliśmy na Ziemiach Zachód- 1947? Trzeba sobie postawić na początek idą  armię przemysłową, a z tego potowa na
nich, osiągnę iśmy jednocześnie i równoie- skromne zadanie: 25 — 30 tysięcy ludzi w 1 Ziemiach Zachodnich,
gle z bardzo poważną poprawą stanu matę internatach przemysłowych, jako młodzież 1

Krezys przełamany
nowych warunków gospodarczych i społe­
cznych.

Trzeba powiedzieć to jasno

zatrudnionych
Aie to nie zdejmuje z nas, kierowników 

wiel iżycia gospodarczego i przemysłowego 
kiego zadania dbałości 4 człowieka.

, Chciałbym poruszyć jeszcze dwa specjał- 
lego zaoana uoaiosci 4 cziuw.c m . ne- zagadn'enia: pierwsze to jes-t zagadnie-
irzęba dobrze pamiętać, a kio lego nve nie stosunku między kadrami tec lrhczny- 

pamięta, to niech sobie przypomni, jaki to mi i administracyjnymi i załogami robotm- 
jest smak stania w ogonku. Nie woino za czymi. Pamiętamy wszyscy, że na począł- 
pominąć w gabinecie dyrektora, jak to się ku naszej odzyskanej państwowości byt w 
stoi w ogonku na zimnie, albo na deszczu, tej dziedzinie kryzys. Była nieufność robo- 
Trzeba to zawsze pamiętać i wtedy będzie tni-ka do starego dyrektora i inżyniera^ by- 
łafwiej zauważyć rzeczy, które trzeba zau- ła nieufność inżyniera do nowych ludzi, do 
ważyć. -nowych warunków ustrojowych, do nowego

Wreszcie drugi przykład, świerzb na fa- ustroju, do nowego reżimu, 
brykach. Można powiedzieć: to nie jest na , Kryzys został przełamany, zostały rozgra 
sza kompetencja, my jesteśmy od tego, a- n,'cżone kompetencje między radami zakia- 
żeby wydobywać węgiel, ażeby produko- dowymi i dyrekcjami, zostały utorowane 
wać stal, produkować wełnę, a nie ze (drogi i możliwości uczciwej i rzetelnej 
świerzbem wałczyć, do tego jest Minister- j współpracy. Byłoby błędem myśleć, że ten 
stwo Zdrowia, Ubezpieczalnia Społeczna, 'kryzys został przełamany tylko dlatego, że 
Ale nic nie jest wart taki kierownik fabry- ; została napisana słuszna instrukcja. Ten 
ki, który nie widzi tego, że trzeba wałczyć j kryZyS został przełamany nie tylko dlate- 
o zdrowie robotników,'bo bez zdrowia me jg 0i ¿e klasa robotnicza wykazała wielkie 
będzie produkcji. . . i zrozumienie konieczności dyscypliny, moc-

A ja chcę powiedzieć, że tu ta je s t wie- nej wja<jzy m  fabryce, wagi wiedzy tecli-
wagi doświadczenia technicznego i 

“  ‘ ‘ także
tech-

personel administracyjny, wykazały 
patriotyzm i szybkie zrozumienie

,— -------- , — ----- j i .
le złych rzeczy, że czasern zapomina o i>w
ludziach. Nie byłem w Wałbrzychu, ałe mó administracyjnego, Ten kryzys został także 
wiano mi, że w Wałbrzychu są ogontó za prze}arnany dlatego, że inteligencja 
chłebem nie dlatego, że nie ma ch.eba, niczna 
aie dlatego, że sieć rozdzielcza jest za ma- , głęboki

Pytam się kierowników przemysłu, co 
wyście zrobili, ażeby wałczyć o rozszerze­
nie tych sieci rozdzielczych? Może niektó­
rzy z was mi powiedzą, że to nie jest na­
sze zadanie, że my mamy produkować. Ale 
my z wami pamiętamy przecież jak to by­
ło w zeszłym roku. Źe jak nie przywieźć

w tych nowych warunkach, nieznanych jej 
dotychczas, zdobyta sobie szlify oficerskie.

Dziś ten etap, kiedy władza inżynierska 
i dyrektorska była zagrożona, jest w du­
żym stopniu przekreślony. Dziś trzeba 
stworzyć warunki, kiedy przez narady wy­
twórcze, przez współpracę ze Związkami 
Zawodowymi, przez wciągnięcie szerokie­
go aktywu fabrycznego, przez radzenie się 
z doświadczonymi robotnikami będzie moż 
na wydobyć z mas nowy nabój energii, ini- 

nych wątpliwości, ‘ że“  ¡eTeH7robatómyTo, j cjatywy i  PO»ysl«wtócŁ A  w tej sprawie 
cośmy zrobili w zakresie przemysłu w Pol- nie wszystko jest w poiządku. 
sce J  ogóle, a na Ziemiach Zachodnich w Zastanówmy się riaprzytelad ^ st 
szczególności, to zrobiliśmy to dlatego, że konywany przepis dekretu 
mieliśmy taką klasę robotniczą, jaką mamy gowych, o okresowych sprawdzaniach dy 
i zrobiliśmy dlatego, że mieliśmy taką inte- rekcji przez rady zakładowe. Złe Bo i dy 
Hgencję techniczną, jaką mamy. | rekcji się nie chce i rada zakładowa o tym

. , . - i t j  . nie pamięta. Trzeba stworzyć warunki dla
Trzeba zrozumieć, ze to nie było łatwe , sxerokie: aktywności mas, a wtedy jeszcze 

dla inteligencji technicznej, trzeba bY«> . bardziej zostanie scementowana jedność 
zrozumieć, że ten nowy reżim, nowy rząd, j c ników rządowych, inteligencji tech- 
nowy ustrój, był dla mej najeżony tysiąca- | niczne- j klasy robotniczej. 
ma znaków zapytania. No, ale co b y ło to  ‘ ’

t___ i wyraźnie
tak żeby nie było pod tym względem żad

Ilia ¿uanoii łuj/ j ----i ----- _ z,
było i można teraz powiedzieć, że między 
czynnikami, które rządzą przemysłem, mię­
dzy inteligencją techniczną i między klasą 
robotniczą nastąpiło bardzo poważne seg­
mentowanie. Nic nie łączy tak, jak wspól­
nie przeżyte bitwy, wspólnie przeżyte nie­
bezpieczeństwa. Myśmy przeżyli te wspól-

Ama'gamat pracy isiłyn era 
i uczonego

Następne zagadnienie — zagadnienie sto 
sunków między nami, przemysłem, a nauką. 
Były artykuły w gazetach, uchwały o po-

klasy robotniczej,, inteligencji technicznej, 
administracji dalej cementować.

Wspóna walka o higienę moralna

kartofli, nie zorganizować stołówki, nie po 
stawić paru świniaków, ażeby_ się żywiły 
odpadkami, to produkcja nie pójdzie.

Nie ma sieci rozdzielczej, to trzeba ne-- 
cisnąć, ażeby była.

M oda arnra przemysłowa
I wreszcie czwarte zadanie, zadam?, 

które ja uważam za najważniejsze bodaj. 
Do roku 1949 nam jóotrzeca na tych zie­
miach 200 tysięcy robotników i my ich już 
nic dostaniemy z -ee mi grac ja, me dostanie­
my z rezerw na starych zakładam Dtzeiny- 
slowych, bo i one będą rosiy, nie dosta­
niemy z żywiołowego napływu, bo ręce ro­
bocze będą potrzebne i w spółdzielczości i 
w tiandiu i na kolejach i  w Budownictwie 
dróg i w budownictwie portów i będzie 
walka i konkurencja o siłę roboczą.

Czy nie ma rezerw sity roboczej w kraju? 
Niedawno wpadł mi w ręce fet chłopa z 
Rzeszowskiego, napisany do tygodnika 
„Chłopska Prawda“ . Chłop dziękuje Rządo­
wi Jedności Narodowej za reformę rolną, 
która powiększyła jego obszar gosjxxiar- 
stwa zdaje się z dwóch do trzech i pot ha. 
Powiada, że to mu ulżyło, ale jednocześnie 
chłop pisze: „Mam dwóch dorosłych sy­
nów, oni mi są w mojej małej gospodarce 
niepotrzebni. Piszecie tyle w swoim tygo­
dniku, że się rozwija przemysł, napiszcie 
do ministra przemysłu, żeby zabrał mi 
moich synów i ulokował gdzieś na fabrykę".

Myśmy ich wzięli i myśmy ich ulokowali. 
Ale to zadanie, które dziś stoi przed nami 
to jest nie wzięcie dwóch synów chłopa i  
Rzeszowskiego, ale to jest rozpoczęcie zor­
ganizowanej akcji, mającej na celu stop­
niowe planowe przenoszenie nadwyżek si­
ły roboczej ze wsi do miast.

Można i trzeba będzie w roku 1947 two­
rzyć przy wielkich zakładach przemysło­
wych wzorowo zorganizowane imernaiy. 
Trzeba do tych internatów brać młodzież 
wiejską i miejską, trzeba jej zapewnić u* 
branie, obuwie, wyżywienie, pościel. opał, 
kąpiel, higienę i rozrywkę. Trzeba ją zwią­
zać i  tym zakładem fabrycznym, trzeba ją 
uczyć fachu i jednoczesne uzupełniać jej 
ogólne wykształcenie obywatelskie.

Bez zapewnienia takich rezerw dzisiaj n«e 
będziecie mieli produkcji za dwa lata, jej 
rozszerzenia i wykonania planu. To jest ko­
sztowne. ubrać, obuć, nakarmić, kształcić, 
to dużo kosztuje, aie to jest nieodzowne— 
to jest n;eodzowne z punktu widzenia prze­
mysłowego, to jest nieodzowne także z bar­
dziej ogólnego gospodarczego punktu w i­
dzenia. ”  Trzeba, żeby chłop z.rozum ał, że 
istnieją realne możliwości poprawy struk­
tury rolnej nie tylko przez reformę rolną, 
ale przez stopniowe zabieranie zbędnych 
ludzi 1 my to zrozumienie musimy mu u- 
możliwić I uprzystępnić.

Po to, żeby można było dalej cemento­
wać tę jedność, osiągniętą w bitwach i nie­
bezpieczeństwach, trzeba wytężyć energię 
w dwóch kierunkach. Pierwszy kierunek 
fo jest zagadnienie walki z korupcją i tak

ne bitwy i wspólne' nTebezpiecżeńsTwa. 1 mocy przemysłu materialnej, pieniężnej 
T ,« b .  t ,  | M  czynników «« lew ych , ' » T S f Ł S * z ” ” 2 h !

słuszna inicjatywa. Nam jest ciężko finan­
sowo i trudno, ale pomoc my damy, bo mu­
simy dać. Ale to n ie.jest najważniejsza 

_  część zagadnienia. M y damy pomoc, ale my
Dlatego tym bardziej należy wzmóc wal- chcemy też pomocy, my chcemy żebyście 

kę i zaostrzyć nieubłaganą nietolerancyj- kształcili studentów tak, żeby om żyli trzy- 
ność w stosunku do wszelkich wykroczeń letnim planem. Jaki może być lepszy ma- 
przeciwko uczciwości. Dlatego tym bar- teria ł dla studentów, niż plan?

tu •• ------ — ------ r ' ‘ _
zwanymi przerostami. Ten kto by chciał 
uogólniać dość częste fakty korupcji, na­
dużyć, przerostów materialnych, chęci w y­
godnego i łatwego życia na całą inteligen­
cję techniczną, na całą administrację, ten 
nie miałby — rzecz jasna — racji.

Faktem jest, że odbudowa gospodarki

dziej trzeba jak najszybciej otrząsnąć się 
z tych przyzwyczajeń okupacyjnych, kiedy 
pewne formy kradzieży, pewne formy na­
dużyć nie były czymś nieprzyzwoitym. 
Trzeba walczyć o higienę moralną w na­
szym środowisku. Nie tylko o to, żebyśmy 
sami by li uck’&'wr,''âlh żebyśmy' n ie 'to lë fb- 
wali nieuczciwych ludzi i ludzi łatwego ży-

p o lsk ie ^  odbudowa Ziem Zachodnich wy- ; cia w swym środowisku. To ppmoże nam 
kazały dla nas w ie lki i pozytywny fakt, ' scementować jedność czynników rządo- 
że rdzeń inteligencji technicznej, jej ol- j wych, klasy robotniczej i inteligencji tech- 
brzymia większość jest patriotyczna, ro- j nicznej.
zumna i uczciwa. *

Drogą —  'nicjaiywie robo niczej
czy stanowisko dyrektora na fabryce, było 
zagrożone. Był czas, kiedy mogło się zda­
wać inżynierowi i dyrektorowi, Że on nie 
będzie gospodarzem na fabryce. Ten czas 
należy już do przeszłości i to nie dlatego, 
że wyszły odpowiednie papierki, a dlate­
go, że inżynierowie, dyrektorzy, inteligen­
cja techniczna i administracyjna powtórnie

I  drugi kierunek, w którym powinny być 
wytężone nasze wysiłki, to jest kierunek 
stworzenia takich warunków, w których 
inicjatywa klasy robotniczej na zakładzie 
będzie się mogła przejawiać szerzej i wy­
datniej niż przejawia się obecnie. Rok te­
mu, a na pewno półtora roku temu był 
czas, że stanowisko inżyniera na fabryce,

Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanych
wytksnł program pracy na nowy okres czasu

W trzecim i ostatnim dniu Zjazdu przed 
południem obradowały komisje. Po południu 
odbyło się zebranie plenarne. Przewodniczą 
cy poszczególnych komisyj składali spra­
wozdania z prac w komisjach w formie 
wniosków i powziętych uchwal.

Pierwszy przedstawił wnioski komisji e- 
konomicznej przewodniczący komisji dy­
rektor Zawadzki. Komisja powzięła uchwa­
ły w sprawie elektryfikacji terenów wiej- 
suich Ziem Odz.yskanych. co ściśle się wią­
że z odbudową zaplecza rolniczego przemy 
stu Ziem Odzyskanych.

Następnie dyr. Pomorski, jako przewod­
niczący komisji specjalnej, wyjaśnił, że ze 
względu na to, iż do komisji wpłynęło oko 
¡o 100 najróżnorodniejszych wniosków prze 
kazano je do rozpatrzenia odpowiednim 
kompetentnym organom w ministerstwie, 
a jako najważniejsze, zostały wysunięte w 
formie dezyderatu sprawy dotyczące bytu 
robotników, obejmujące wyżywienie „klasy 
pracującej, wczasy robotnicze, następnie z a 
gadnienie zdrowotności wśród robotników 
i sprawy szkolnictwa zawodowego.

Komisja przemysłu miejscowego i rze­
miosła pod przewodnictwem dyr.^ Ehrenber­
ga zwróciła uwagę na konieczność przyśnie 
szenin przydz^NnN meruchomn.;'’ ' n'e n'ni 
czvch rzemieślńkom i drobnym pi zedsłębjot 
eom, a zwłaszcza' tym. którzy uży tku r ■ 
już zakład,; uczynili odpowiednie inwestycje

Dyrektor Topolski zgłosił wnioski komi­
sji górniczo - hutniczo - energetycznej.

Komisja przemysłów metalowych we 
wnioskach swoich zwróciła uwagę na ko­
nieczność przydzielenia zakładom przemy­
słowym na Zjemiach Odzyskanych pewnej 
ilości obrabiarek i urządzeń produkcyjnych, 
zwłaszcza dla.przemysłu na Wybrzeżu.

Wnioski komisji przemysłu lekkiego re­
ferował wiceminister Gdański. W ramach 
planu trzyletniego przewiduje się w prze­
myśle włókienniczym inwestycje 360.000 
wrzecion, obok tego zaś stworzenie silnego 
przemysłu włókien sztucznych i syntetycz 
nych.

Wnioski komisji chemicznej referował 
dyr. Zmaczyński. W zakresie przemysłu 
chemicznego na pierwszy plan wysuwa się 
konieczność odbudowy przemysłu przetwa­
rzającego węgiel.

Po sprawozdaniach z obrad w komisjach 
zabrał głos rektor akademii górniczej, peof. 
Goetel, który w imieniu pracowników nau­
kowych a zwłaszcza absolwentów Akademii 
Górniczej, podkreśli! doniosłość współpracy 
pracowników naukowych w rozwoju wszy­
stkich gałęzi produkcyjnych na Ziemiach 
Odzyskanych

Następnie dłuższe przemówienie wygłosu 
-rUnister, przemysłu H. Minc.

Mowę noria 'omy osobno.
Po pfzemówteniu tih i. Minca i dlugotrwe

'o! owacji. i?ka zgotowali mu uczestnicy. 
V cem m !ste-r RtmTńskł. zamykając Ziazd 
stwierdził, iż uczestnicy obrad rozjeżdżają 
się do domów z wytkniętym kierunkiem na 
powy okres pracy.

My chcemy, żeby wasze katedry żyły za­
gadnieniami technicznymi naszych zakła­
dów przemysłowych. Myśmy się uczyli 
i musimy uczyć, my robimy i możemy robie 
głupstwa, my musimy osiągnąć ten poziom, 
który miała technika niemiecka na tych te­
renach i przewyższyć ten poziom.

Tu trzeba amalgamatu pracy inżyniera 
i uczonego. My damy pomoc, ale my chce­
my od was pomocy i my nie wątpimy, że 
tę pomoc od was otrzymamy.

Śmiertelne nebezuieczeństwo
Mógłbym już skończyć, ale trzeba po­

wiedzieć jeszcze jedną rzecz: na pierw­
szym Zjeździe mówiliśmy o niebezpieczeń­
stwie małej skali i małych ludzi. To nie­
bezpieczeństwo zostaje w dalszym ciągu, 
ale zostaje jeszcze bardziej zaostrzone o 
nowe i bardziej poważne niebezpieczeń­
stwo, o niebezpieczeństwo spoczęcia na 
laurach i zadowolenia się osiągniętymi do­
tychczas wynikami. To jest bardzo łatwo 
tak sobie pomyśleć, to jest bardzo po ludz­
ku: rok byłem pionierem — dość — fa­
bryczka idzie, produkcja idzie. Jaka taka 
stołóweczka jest, mająteczek jest, ludzie 
jakoś jedzą, no, czego ode mnie chcą jesz­
cze? To jest śmiertelne niebezpieczeń­
stwo. To jest śmiertelne niebezpieczeń­
stwo wobec tych zadań, które teraz przed 
nami stoją.

Nam nie wolno rezygnować z tego na­
pięcia energii, woli i myśli, które były osią­
gnięte w roku między pierwszym i drugim 
zjazdem przemysłowym, nam trzeba to na­
pięcie wzmóc i wtedy już na trzeci Zjazd 
Przemysłowy przyjdziemy z wynikami jesz­
cze mocniejszymi i jeszcze bardziej bijący­
mi naszych wrogów, niż na drugi Zjazd 
Przemysłowy. _________ ___

Sprostowanie
W  zaw artej we wczorajszym przemó­

wieniu tow. W iesława-Gom ułki cytacie 
z oświadczenia G eneralissim us Stalina, 
nastąpiło omyłkowe przestawienie w ie r­
szy. Cytata w czwartej szpalcie na stro­
nie 4 powinna brzmieć jak  następuje: 
„Pan Churchill nie jest zadowolony z te­
go, że Poiska uczyniła w  swej polityce 
zwrot w  kierunku przyjaźni i przym ierza 
ze Związkiem  Radzieckim. Był czas, k ie­
dy we wzajemnych stosunkach pomiędzy 
Polską a ZSRR przeważały elementy kon 
filutów  i przeciwieństw. Ten stan rzeczy 
dawał mężom stanu w rodzaju p. Chur­
chilla możność wygrywania tych przeci­
wieństw podporządkowania sobie Polski 
pod pozorem obrony przed Rosjanami, 
straszenia Rosji upiorem wojny pomię­
dzy nią a Polską i  rezerwowania sobie 

i  ro li arbitra.“
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Robotnicza Warszawa złożyła hołd swym bohaterom
Uroczystości żałobne w 4 rocznicę egzekucji 50 patriotów

Przygotowywała się do uczczenia 
swych bohaterów robotnicza W a r ­
szawa.

Jeszcze poprzedniego dnia wieczór 
na miejscach straceń wmurowano ta ­
blice pamiątkowe ku czci Poległych. 
Rano o godz. ósmej delegacje fabryk  
i ins ty tuc j i  złożyły wieńce u stóp ta­
blic.

O godz. jedenastej t łum y zaległy 
Aleje Jerozolimskie przed gmachem 
Komitetu Warszawskiego PPR. Stanę 
ły  w  pierwszym szeregu delegacje z 
całego kra ju, stanęły nasze dzielnice 
warszawskie, delegacje fabryk, przed 
stawicielslwa instytuc ji.  Las czerwo­
nych sztandarów, okry tych  żałobnym  
kirem, ruszył A le jami.

„Cześć bojownikom, poległym w 
walce o wolność“ .

O lbrzymie l i te ry  tego napisu świe­
cą bielą na czerwonym tle pierwsze­
go transparentu. W skupieniu idą de­
legacje. Niosą wieńce, zdobne w czer­
wone, k irem spowite szarfy. Idą  wraz 
z n im i czerwone sztandary. Sztanda­
ry  Warszawy, sztandary Śląska, sztan 
dary całego k ra ju. Za delegacjami, za 
wieńcami, za sztandarami — idzie 
zw artym  szeregiem milcząca, skupio­
na robotnicza masa.

41 nie może ich wszystkich pomieścić, I nowe, falują obok siebie wzdłuż alei i do- 
a od bramy wchodowej płyną ścieżkami koła trybuny, z której mówcy oddadzą 
przy dźwiękach marsza żałobnego coraz to ¡cześć pamięci bohaterów.

Mówi przedstawiciel K. C.
Jako pierwszy przemawia w imieniu Ko i ciszę cmentarną słowa, wspominające lała 

miitetu Centralnego Polskiej Partii Robot- wałki z najstraszliwszym z okupantów, pa- 
iticzej, członek KC t»w. KHszko. Padają w j  dają słowa, które mówią, że śmierć tych
— — ■ ^ — — » ■ ■ 1 — B W— 1   

Hołd tow. Wiesława ------ ------
---------- pamięci 50 bojowników

Komitet Warszawski Polsk ie j P a r t i i  Robotniczej 
Prezydium Akadem ii Uczczenia męczeńskiej śmierci 50 bo jowników  

o Niepodległą Polskę Ludową
W rocznicę stracenia przez niemieckiego najeźdźcę 50 bojowników 

o Wolność i Niepodległość, w rocz nicę śmierci naszych towarzyszy, 
którzy krwią własną zapisali bohaterską kartę w dziejach naszej Par­
tii i całego Narodu — łączę się z Wami we wspomnieniach wspólnych 
przeżyć i zmagań.

Partia nasza z równą wytrwałością i poświęceniem, jak polegli 
w 1942 r. bojownicy, walczyć będzie, aby doprowadzić do końca to 
dzieło, za które Oni oddali swoje życie.

Sekretarz Generalny KC PPR  
W IE S Ł A W

Akademia żałobna w „Bomie“
Ale je  Jerozolimskie. N ow y Świat.
Uchyla ją  się kapelusze przechod­

n iów  przed żałobnymi sztandarami.
Krakowskie  Przedmieście. Tu śpi 

snem wiecznym sztab A rm i i  Ludo ­
wej. T u ta j  przenieśli ich towarzysze 
z ciasnego domu Starówki, gdzie do- 
sięgnął ich n iemiecki pocisk.

Jeden po d rug im  chylą się sztanda­
ry  przed grobami tych, którzy prowa­
dz il i  nas do walk i. Ci, którzy doszli, 
ci, którzy zwyciężyli, oddają hołd  
tym, którzy własną piersią torowali 
drogę Polsce Ludowej.

Pochód idzie dalej. Na kwaterę AL,  
na Powązki,

Na Powązkach
Jesienne pożółkłe gałęzie drzew cmenta­

rza wojskowego na Powązkach. Białe, brzo 
zowe krzyże na pagórkach grobowych, śpią 
cych tu snem wiecznym żołnierzy Gwardii 
Ludowej i AL. Ścieżki wysiane opadłymi 
liśćmi brzóz i klonów, szeleszczą pod obu­
wiem gromadzących się w ciszy pocztów 
sztandarowych. Ludzie rozmawiają z sobą 
póiszeptem.

Chłodny wiatr, łagodzony ostatnimi w 
tym roku ciepłymi przebłyskami słońca, 
rozwiewa wstęgi krepy u góry drzewców, 
osypuje na ziemię zeschłe, wibrujące w po 
wietrzu liście. Coraz więcej czerwieni, bar­
wy najserdeczniejszej, bohaterom śpiącym 
najbliższej, najwonniejszej. — Nie widać w 
końcu pni drzew, ni pagórków ziemi, po­
krytej dywanem jesiennych liści. Faja sztan 
darów i tłum zebranych głów ludzkich 
przesiania cmentarny obraz.

Po raz pierwszy od chwili swego powsia 
nia Kwatera AL zorganizowała u siebie ty ­
lu gości. Zjechały tu delegacje z całego 
kraju. Po raz pierwszy przybyło tutaj tak 
wiele sztandarów, spowitych krepą. Znie- 
siana tyle żywych, ubarwionych wstęgami
wieńców, co nigdy. .

Kwatera AL na Cmentarzu Wojskowym 
zaludnia się coraz bardziej. Dokoła rnełe- 
go, posypanego paskiem placyku, na któ­
rym stanąć ma pomnik Bohaterów, ustawia 
się z boku kompania honorowa Wojska Po 
skieo-o i ORMO, na drodze, biegnącej 
wśród mogił <>d głównej alei poprzez kwa- 
tórrusTawi y się rzędem delegacje z wen 
cami. Sa ich dziesiątki od najprostszych 
do najbardziej pieczołowicie c ’
od najtrwalszych do takich ktor P - 
trwają na pewno do obchodu ręcz- y 
stępnym roku, utkane z żywych ściętych 
przed chwilą bukietów róż. _ __, ,

Oczekujemy od godziny końca pc* 
sztandarów. Skromna, cmentarna kwatera

Dekoracja rodzin poległych Krzyżem Grunwaldu
Wczorajsza uroczysta akademia ża 

łobna w „Romie“ ku czci 50 bojow­
ników o wolność jest z rzędu tych 
uroczystości, które, choć poświęcone 
umarłym, mają dziwną moc budze­
nia wiary w żywych. I nic dziwne­
go. Niezłomną wiarę w zwycięstwo 
nad wrogiem hitlerowskim mieli, idąc 
na śmierć ci, których pamięć wczoraj 
obchodziliśmy. W ierzyli oni, że ich 
śmierć przyniesie jeszcze jedno: zje­
dnoczenie narodu. I wiara ich dziś się 
spełniła.

Dziś, w czwartą rocznicę ich boha­
terskiej śmierci, stanęli obok siebie 
ludzie ze wszystkich zakątków kraju, 
ze wszystkich warstw społecznych. 
Stanął górnik obok rybaka ze Szcze­
cina, Krakowiak obok Kaszuba. Obok 
ZWM-owca w białej koszuli, słał Ślą 
zak w sukmanie i dziewczyna w barw 
nym stroju z Ziemi Lubuskiej. I  to 
zjednoczenie narodu jest jednym z o- 
woców ich tragicznej i wielkiej ofiary.

Akademię żałobną zagaja krótko, 
z wewnętrznym żalem i pięknym, 
szlachetnym patosem, I sekretarz KW 
PPR, tow. Albrecht. Następnie zapra­
sza do prezydium kierowników i wy­
bitniejszych aktywistów naszej partii.

Rzęsiste oklaski zgromadzonych wi 
tają zwłaszcza nazwiska: gen. Spy­
chalskiego i gen. Witolda, dawnych 
szefów szlabu GL i AL.

Następuje odczytanie depeszy od 
Iow. Wiesława, przywitane burzą o- 
klasków. Orkiestra gra hymn robot­
niczy. Wreszcie zabiera głos tow. 
Bieńkowski (przemówienie podamy 
w jutrzejszym numerze). Po nim wstę 
puje na trybunę tow. Łęczycki, jeden 
z najstarszych działaczy polskiego 
ruchu robotniczego, współzałożyciel 
i wybitny aktywista naszej Partii.

We wspaniałych słowach kreślili 
mówcy historię gehenny naszego na­
rodu w czasie okupacji, jego walkę 
z najeźdźcą. Mówili o tych, którzy do 
Lej walki budzili naród, mówili o na­
szej Partii. Ale może najprościej, naj­
bardziej bezpośrednio przemówiła do 
serc zebranych w hnieniu rodzin po

50 poległych wdowa po zamordowa­
nym tow. Bartosiku:

„Jestem żoną jednego z 50 powieszo 
nych, żoną bojownika, który zginął w 
walce o Polskę.

Dumna jestem, że jestem żoną bo­
hatera, członka Polskiej Partii Ro­
botniczej.

Straszny to był i jest cios dla każ­
dej z nas, straszny był i jest to cios 
dla żon, matek i dzieci. Śmierć na­
szych najbliższych jest dla Partii wiel 
ką stratą.

Tak, jak nie zdołał rozbić szeregów 
naszej Partii terror gestapowski, tak 
i nie zdołał nas załamać.

Wiele z nas, któreśmy walczyły ra­
mię przy ramieniu wraz ze swoimi 
mężami, jeszcze bardziej, ze zdwojo­
ną siłą walczyłyśmy z wrogiem na 
każdym odcinku naszej pracy.

Wiele z nas zajęło opuszczone miej 
sca po naszych mężach.

Polskę Ludową wywalczyłyśmy. 
Dzisiaj zniszczona i ograbiona. Lecz, 
mimo trudności, które przed nami się 
piętrzą, mamy już wielki dorobek.

Musimy odbudować i odbudujemy 
Polskę demokratyczną. Nie może za­
braknąć ani jednej Polki, szczerej 
patriotki w dziele odbudowy naszego 
Państwa.

Wznoszę okrzyk: Cześć bojowni­
kom, poległym za Polskę Ludową! 
Niech żyjś nasza Partia, Wódz i Ob­
rońca kobiet! Niech żyje Towarzysz 
Wiesław, wielki nasz nauczyciel!“

Następnie gen. W itold udekorował 
rodziny poległych odznaczeniami 
Krzyża Grunwaldu I I I  klasy, które zo 
stały przyznane pośmiertnie bohater­
skim bojownikom Wolności. ZWM- 
owcy wręczyli wdowom wiązanki 
kwiatów.

Żałobna uroczystość kończy się.
Pozostanie długo w pamięci ludu 

pracującego Warszawy, zorganizowa 
nego w szeregach naszej Partii oraz 
w pamięci tych wszystkich, klórzy 
przybyli z całego kraju, aby złożyć 
hołd bojownikom, padlym za Polskę, 
Wolność i Lud. *

pięćdziesięciu bojowników o Wolność miała 
znaczenie zwrotnego momentu w dziejach 
walki o jedność narodu na platformie akcji 
zbrojnej przeciw najeźdźcy.

Padają słowa goryczy i wyrzutu pod 
adresem tycji, którzy w chwili śmierci na­
szych towarzyszy, usiłowali nakłaniać lud 
do stanie z bronią u nogi. Tym bardziej o- 
f arną była walka naszych bohaterów, że 
pokazali narodowi drogę do wolności -naj - 
protezą i najbardziej bezpośrednią, tę ,‘ po 
której trzeba iść. jeśli się wolność na praw­
dę ukochało. u

Szef sztabu Gwardii Ludowej
Przemawia gen. Witold, dawny szef szła 

bu Gwardii Ludowej, jeden z twórców 
AL, a więc dowódca tych, spośród uięć - 
dziesięciu, którzy byli pierwszymi żoinierza 
mi odrodzonego Wojska Polskiego, Wojska 
ludu.

Gen. Witold mówi o ciężkich nierównych 
zmaganiach z przeważa iacymi siłami wro­
ga, o zmaganiach, prowadzonych często 
gołymi rękoma w obronie istnienia narodu, 
wtedy, gdy w ziemi polskiej rdzewiała -naj­
nowocześniejsza broń automatyczna, ukry­
ta przed ¡udem z rozkazu bankrutów.

Gen. Witold -przypomina, że dzień 16 paź 
dzlernika 1942 r., który czcimy dzisiaj, zo­
stał pomszczony w Warszawie przez gwa’ - 
dzistów bombami w Café Chibie, na dwor­
cu, a następnie ekspropriacją nałożonej na 
sitolicę kontrybucji'.

Przemawia w imieniu Związku Walki 
Młodych tow. Morawski, mówiąc o tym, 
jak wielkie znaczenie miała dla* -rozwoju 
aktywnie patriotycznej i demokratycznej 
świadomości młodzieży polskiej data 16 
października. Data ta była drogowskazem 
walki, była symbolem i na-uką towarzyszy 
odchodzącego pokolenia dla tych, którzy 
mają dzieło wolności i demokracji umac - 
n-iać i rozwijać.

Apel poległych
Tow. Ładosz odczytuje po chwili wśród 

głębokiego wzruszenia zgromadzonych a-pel 
39 nazwisk. Odpowiada mu kompania hono 
rowa Wojska Polskiego chórem: „poległ w 
walce o wolność i l-ud". Grzmi w łopocie po 
chylonych sztandarów łoskot werb’a. Wiele 
z -przybyłych kobiet ociera łzy wzru-szenia, 
rodziny bohaterów nie mogą się powstrzy­
mać od szlochu.

j Diu-gą listę imion i nazwisk kończy II 
nieznanych dotąd j niezidentyfikowanych. 
Powtarza się jeszcze raz ta tragiczna, ża­
łobna lista po salwach honorowych w  akcie 
erekcyjnym, odczytanym przez Sekretarza 
Komitetu Warszawskiego tow. Albrechta.

W TYM MIEJSCU 
W DNIU 16 PAŹDZIERNIKA 1946 R. 

ZAŁOŻONY ZOSTAŁ KAMIEŃ WĘGIELNY  
POD POMNIK 50 BOJOWNIKÓW  

O WOLNOŚĆ I LUD  
STRACONYCH PRZEZ 

HITLEROWSKICH Z A B O R C Ó W  
W DNIU 16 PAŹDZIERNIKA 1942 R.

—_ głosi napis na betonowej' tablicy, pod 
którą wmurowano akt erekcyjny podpisany 
przez Komitet Centralny i Komitet War­
szawski Polskiej Partí Robotniczej.

Teraz z kolei wśród dźwięków marsza ża 
iobnego następuje składanie wieńców. Me­
gafony głoszą co chwila nazwy poszczegól 
nych delegacyj.

_Jako pierwsze składają wiązanki 'kwia­
tów rodziny polegych. Po nich duży ws-pa 
niały wieniec od Naczelnego Dowództwa 
Wojska Polskiego, wieniec od Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Partii Robotniczej, składa 
ją członkowie KC tow. tow. Zambrowski i 
Dłuski. Rośnie góra zieleni z szeregu wień­
ców od poszczególnych Komitetów Woje­
wódzkich Partii, od poszczególnych Komi­
tetów Miejskich i Powiatowych, Dzielnic i 
Kól Partyjnych, od szeregu organizacji nie 
ped leg lośc io w y c h «¡litycznych i społecz­
nych. Reprezentowane są wśród nich wazy- 
s.kie dzielnice i ośrodki kraju. Jest rzereg 
wieńców, K óre składają górnicy Śląska, 
robotnicy portowi Gdańska i delegacja z Po 
z iania. Dzień 16 października jest drogą i 
świętą datą dla wszjstkich.

Nie zbrakło -nikogo z tych, co być tu dzi­
siaj powinni. Nie zapomniał nikt o swoim 
świętym obowiązku wobec rocznicy rnę- 
c. emskie- śmierci Ltiwszych bojo.vmkóv. i 
budowniczych Partii. O śmierci tych, którzy 
s.ę przyczynili watką i ofia-rą żyra  do 
l' umfu idei i haseł, które głosi i o .<-;ó:e 
walczy Polska Partia Robotnicza, Partia 
żołnierzy i budowniczych Polski Ludowej.

Piw.
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Czy współwinny a»"111111 stanie się sędzię?
Franco o'warto drzw. do Trybunału Międzynarodowego
... _____ W,________ „ „  „ » W a r z  Generalny Naro- I Według wiadomości z kół point

NO W Y JORK, 16.X. (PAP). We wtorek 
wieczorem odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, na którym omawiano za­
sady działania Międzynarodowego Trybu­
nału, którego utworzenie przewiduje Karta 
Narodów Zjednoczonych.

Na porządku dziennym znajdowało się 
sprawozdanie komisji rzeczoznawców w 
którym proponowano żeby wszystkie kraje 
nawet nie należące do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych mogły wnosić skargi 
do Trybunału Międzynarodowego.

Rada Bezpieczeństwa uchwaliła rezolu­
cję stwierdzającą, że: Trybunał Międzyna­
rodowy będzie dostępny dla państw, które 
nie b«iły udziału w opracowaniu jego sta­
tutu pod warunkiem, że państwa te zobo­
wiążą się do podporządkowania się decy­
zjom Trybunału.

Rezolucja ta została uchwalona jedno­
myślnie, jednakże delegat Polski dr. Oskar 
Lange postawił wniosek, żeby Rada Bez­
pieczeństwa uchwaliła jednocześnie rezo­
lucję dodatkową następującej treści:

„Zgodnie z duchem uchwały powziętej 
na generalnym zgromadzeniu ONZ w Lon­
dynie rezolucja Rady Bezpieczeństwa nie 
dotyczy państw, których rządy doszły do 
władzy przy poparciu armii, które walczy­
ły przeciwko Narodom Zjednoczonym do­
póki rządy te pozostają w tych państwach 
u władzy". • .

Ambasador Lange wygłosił przemówie­
nie, w którym powiedział m. in.:

„Państwo, które ma brać udział w wy­
dawaniu wyroków przez Trybunał Między­
narodowy musi dawać gwarancję, że jest 
zdolne do wywiązywania się ze swych zo­
bowiązań międzynarodowych. Każdy rząd 
który doszedł do władzy przy pomocy 
państw Osi nie jest zdolny do wypełnienia 
tego warunku.

Rząd generała Franco jest rządem faszy­
stowskim i był blisko związany z państwa­
mi osi, które prowadziły wojnę przeciwko 
narodom zjednoczonym. ,

Rząd generała Franco nie powinien byc 
członkiem Trybunału Międzynarodowego 
lecz stanąć przed tym Trybunałem w cha­
rakterze oskarżonego, w ten sam sposob 
w jaki stanęli przed Trybunałem^ w Norym­
berdze zbrodniarze hitlerowscy". f 

in Za poparciem rezolucji polskiej wypo­
wiedzieli ślę delegaci: Francji, Meksyku 
i Związku Radzieckiego.

Delegat radziecki Andrzej Grorayko 
przestrzegł Radę Bezpieczeństwa, że po­
pełni ona niebezpieczny błąd o ile odrzuci 
rezolucję polską i udostępni Trybunał Mię­
dzynarodowy generałowi Franco i jego

. W  głosowaniu rezolucja polska została 
odrzucona 7 głosami przeciwko 4,

Rada Bezpieczeństwa na poufnym posie­
dzeniu zatwierdziła projekt sprawozdania,

nych do Rady. ______ r̂anu’ -

Nie ma trwałego pokop
bez Jedności Wielkiej Czwórki

PARYŻ, 16.10. (PAP). — Prasa irancu 
s,ka poświęca wstępne artykuły zamknięciu 
konferencji pokojowej.

„Franc Tirem-“ uważa, że nastąpiła przer 
wa w pracach, a nie zamknięcie konferen­
cji. Dziennik zwraca ¡uwagę na okoliczność, 
że tam, gdzie Wielka Czwórka nie osiągnę 
la porozumienia, również konferencja niei«a win* '-ni'-», »w .. .. - -—  ---------
znalazła rozwiązania, skąd wniosek, że po 
rozumienie W.elk ej Czwórki jest koniecz­
ne dla trwałego pokoju, przy czym me moz 
r,a rozdzielać zagadnień, ponieważ są zwią­
zane ze sobą.

„Monde“ podkreśla, że przyjęcie klauzul 
ekonomii znych ma kapitalne znaczen.e d.a 
gospodarki zainteresowanych państw.

„Humanite“  stwierdza, że konferencja 
nie spełniła całkowicie pokładanych nadziei, 
ale stanowi naukę, że jedność wielkich mo 
carstw jest podstawą współpracy narodów 
dla pokoju.

„France Librę“ 1 jest zdania, ze sprawa 
Niemiec jest kluczem pokoju. Pismo wyra­
ża żal, że w Anglii istnieje ruch pod kie­
rownictwem Beveridge‘fl, usiłujący trakto­
wać Niemcy, jakoby nie wywołały wojny.

Budżet ZSRR wynosi 333 miliaidy rubli
Wzrosły wydatki na oświatą i opieką społeczną

_ . . . .  i * .. _A «« ołmnia Yirvrla tkńw S1ir
MOSKWA, 16.10 (PAP). — W wielkim 

pałacu Kremlowskim w Moskwie nastąpiło 
otwarcie l i  sesji Rady Najwyższej ZSRR.

Porządek dzienny sesji obejmuje 2 punk 
ty: 1) zatwierdzenie budżetu państwowego 
ZSRR na rok 1946 i sprawozdanie z realiza­
c ji budżetu w poprzednich dwóch latach, 
2) zatwierdzenie dekretów Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. . . . .  , .  . ..

Po stronie dochodów budżet na bieżący 
rok wyraża sgj olbrzymią sumą 333 miliar­

dów rubii, zaś po stronie wydatków sumą 
319 miliardów rubli. Cyfry te znacznie 
przekraczają budżet państwowy w ciągu 
wszystkich poprzednich lat istnienia ZSRR.

Wydatki na oświatę są w roku bieżącym 
o 17,6 miliarda wyższe, niż w roku 1940. 
Najbardziej powiększone zostały wydatki 
na padania naukowe. Duże sumy wydatko­
wane są na ochronę zdrowia, ubezpieczenia 
społeczne i zasiłki dla wielodzietnych ma­
tek.

Kraina lulüska protestują
przeciw uchwałom paryskim

LONDYN, 16.10 (PAP). Agencja Reutera 
donosi' z Triestu, że. w Krainie Julijskiej 
odbywają się liczne wiece i manifestacje 
protestujące przeciwko uchwałom parys­
kim przyznającym Gorycję Wiochom.

Na wiecach w Gorycji i Monfalcone, u- 
chwalono rezolucję stwierdzającą, że de­
cyzje Konferencji Paryskiej w_ sprawie gra­
nicy jugosłowiańsko - włoskiej nie 
być przyjęte, jako ostateczne. Rada Mini­
strów Spraw Zagranicznych, powinna zmie­
nić niesprawiedliwe postanowienie, pozosta­
wiające Gorycję poza granicami Jugosławii.

Zdrajcy Francji
knu ą całsze zbrodnie

PARYŻ, 16.10 (PAP). Policja francuska 
aresztowała 20 osób, należących do tajnej 
organizacji faszystowskiej, działającej gło­
wnie na terenie Paryża.

Do organizacji tej należeli przeważnie 
członkowie b. milicji Daroana oraz „legio­
nu“ , zorganizowanego przez Petaina, któ­
ry wałczył po stronie niemieckiej na froncie 
wschodnim. Organizacja wydawała nielegal­
ne pismo „Combatant Européen“ , w kto- 
rym gloryfikowano Hitlera, Mussotlinnego i
Petaina. , .... .

Nio ustalono dotąd nawet w przybliżeniu 
ilu członków posiadała ta organizacja. Dal­
sze aresztowania są w toku.

Dziś wieczorem policja francuska aresz­
towała 28 osób, podejrzanych o kontakty 
z w ykrytą niedawno organizacją faszy­
stowską.

1 U t\ W J ld i. “  ~ J  'z ~ Ł

136.250'000 fr. kosztowała Konferencja Pokojowa
Ha dokumenty zużyto... 50 ton papieru

.. . ~ i . • «onano.lnorrrt d-7ipn ni.karz
PARY2, 16.10. (PAP). — Dyrektor mię 

dzynarodowej służby informacyjnej na 
Konferencji .Paryskiej stwierdził, ze budżet 
Konferencji, który obciąża w całości Fran- 
.cje, jako mocarstwo -zaprasfajace, wynosi 
136 milionów 250 tysięcy franków.

Każdy dzień kosztował 1.250 tysięcy fran 
ków. Z ogólnej sumy wydatków 97 milio­
nów przypadło na wydatki rzeczowe, a 28—
na osobowe. , ,

Jeśli się uwzględni ogólną liczbę delega­
tów i ich sekretarzy (1.385), personel sekre

tariatu generalnego, dziennikarzy (2.500), 
służbę bezpieczeństwa (1.040) oraz rożne 
inne służby pomocnicze, to okaże się, że na 
Konferencji' Pokojowej pracowało ćó Naj­
mniej 6 tysięcy osób.

Dla celów Konferencji używano 158 sa­
mochodów.

Podczas Konferencji zużyto na różne Jo 
kumenty 50 ton papieru. W niektórych 
szczególnie pracowitych dniach zażądano po 
5 ton papieru dziennie. ______

Spraw ą Triestu
przekaże Jugoslawa OM Z

BELGRAD, 16.10 (PAP). Jak doniosło 
radio belgradzkie, marszałek Tito oświad­
czył jednemu z korespondentów amerykań­
skich, że Jugosławia ma przedłożyć cały 
problem Triestu Narodom Zjednoczonym.

Marszałek ponowił oświadczenie, złożo­
ne w Paryżu przez delegata jugosłowiań­
skiego, że Jugosławia nie podpisze trakta­
tu z Włochami, który by zawierał obecne 
klauzule w sprawie Triestu.

Wybory w Rumunii
odbędą się 19 listopada

BUKARESZT, 16.10 (PAP). W środę po­
dano oficjalnie do wiadomości, że wybory 
w Rumunii odbędą saę 19 listopada. Będą 
to pierwsze wybory parlamentarne od 1937 
roku, przy czym kobiety będą glosowały 

, po raz pierwszy w historii Rumunii.

Angielscy obrońcy
faszystowskich zbrodniarzy

LONDYN, 16.10 (PAP). Dwóch posłów 
^Partii Pracy w interpelacji do rządu bry­
tyjskiego wyraziło obawę o los Papena, 
Schachta i Fritschego, nalegając, by 
ochroniono ich „przed wszelkim ryzykiem 
nowego procesu, zanim w Niemczech nie 
uspokoją się namiętności“.

Korsarz niemiecki
skazany na... 5 lat więżenia

BERLIN, 16.10 (PAP). Trybunał w Ham 
burgu skazał na 5 lat więzienia kapitana 
korwety Heinza Noehle b. dowódcę V flo­
tylli niemieckich łodzi podwodnych. Noehle, 
który występował na procesie norymber­
skim jako świadek odwodowy Doenitza, 
został uznany' za winnego zatapiania stat- 
ków handlowych bez uprzedzenia i syste­
matycznego mordowania załóg.

Słynny uczony
nie ciice wrócić 10 flkemścc

JEROZOLIMA, 16.10 (PAP). — Profesor 
Adolf Frenkel, dziekan instytutu matema- 
tycznego im. Einsteina na hebrajskim um- 
wersytecie w Jerozolimie, odpowiedział od 
mownie na zaproszenie do powrotu do Nie­
miec gdzie do 1933 roku wykładał na ka­
tedrze uniwersytetu kilońskiego.

DyplniiSui cpiszczai? Paiyż
PARYŻ. 16.10 (PAP). Większość dele­

gatów na Konferencję Pokojową opuściła 
dzisiaj Paryż. Wielu z nich udaje się
wprost do. Nowego Jorku na obrady Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ.

TRUMAN ZNIÓSŁ KONTROLĘ CEN
Rząd USA skapitulował przed wielką finansjerą

~  ... ... — —ooin cir.i- nartii demokratycznej, których zachow
NOWY JORK, 16.10 (PAP). Korespon­

dent PAP donosi, że decyzja prezydenta 
Truinana zniesienia kontroli cen, komen­
towana jest powszechnie jako kapitulacja 
wobec nacisku potężnych kół przemysło­
wych, a jednocześnie jako próba urato­
wania przed wyborami szans partii demo­
kratycznej, którą przeciętny wyborca 
amerykański oskarża o nieudolność w rzą­
dzeniu krajem.

Chociaż pierwsza część przemówienia 
prezydenta Trumana zawiera ostre wy­
stąpienie przeciwko przywódcom partu 
republikańskiej, których prezydent oskar­

żył o sparaliżowanie w Kongresie sku­
tecznej kontroli cen, fakt, że w drugiej 
części przemówienia prezydent Truman 
ogłosił zniesienie tej kontroli jeszcze bar­
dziej wzmaga w opinii amerykańskiej 
przeświadczenie o słabości i nieudolności 
obecnego rządu Stanów Zjednoczonych 
w obliczu trudności powojennych. Prasa 
zwraca także uwagę, że lewica partii de­
mokratycznej i związki zawodowe do 
ostatniej chwili walczyły o utrzymanie 
kontroli cen.

Decyzja zniesienia kontroli cen na pew­
no podziała ochładzająco na te podpory

Tow. WIKTOR KACZOR
długoletni wybitny aktywista i członek Zarządu Związku Ro­
botników Przemysłu Skórzanego, nieustraszony bojownik wal­
ki podziemnej i członek PPR od pierwszych dni je j istnienia. 
Rozstrzelany przez Niemców za działalność nlepodlegtosco- 

wą 28 maja 1942 r. w Magdalence.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 17 bm. o godz 4 <

cmentarzu Bródzienskim.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej.

ZARZĄD ZWIĄZKU ROROTNJKOW _  
i PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

partii demokratycznej, których zachowanie 
się w czasie wyborów niewątpliwie zade­
cyduje o ich wyniku.

Niezależnie dzienniki amerykańskie 
przypominają, że nie dalej jak miesiąc 
temu prezydent Truman twierdził otwar. 
cie, że zniesienie kontroli cen musi dopro­
wadzić do inflacji. Dzienniki te podkre­
ślają, że prezydent i rząd postępują nie­
logicznie i że politykę amerykańską ce­
chuje brak stałych wytycznych zarówno 
w dziedzinie wewnętrznej jak i między- 
narodowej.

Zachęta prezydenta Trumana skierowa- 
na pod adresem kapitału i pracy, aby za­
pominając o sporach uczyniły wszystko 
dla zwiększenia produkcji pokojowej 
co jest jedynym sposobem uniknięcia in­
flacji — nie wskazuje na to, aby poza 
radami prezydenta tkw ił jakiś wyraźny 
plan gospodarczy.

Postępowa prasa lewicowa, która rów­
nie mało zadowolona jest z polityki pre­
zydenta Trumana jak i reakcyjna prasa 
republikańska zwraca uwagę, że kontrola 
cen mięsa została zniesiona w chwili  ̂kie­
dy przemysł mięsny wobec przeciągające­
go się kryzysu postanowił rozpocząć do­
starczanie mięsa na rynek po cenadh ofi­
cjalnych.

Uważa się powszechnie, ze w wyniku 
decyzji prezydenta Trumana zwyżka cen 
i dalsza dewaluacja dolara postępować 
będą znacznie szybciej niż dotychczas i że 
z ‘ chwilą zniesienia kontroli płac walka 
wielkiego kapitału ze światem pracy osiąg­
nie natężenie niespotykane dotychczas mi­
mo szeregu wielkich strajków w ciągu 
ostatnich miegięcy.
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Warszawski Wojewódzki Komitet PPR
w akcji zdobywania nowych członków partii

Na odprawie sekretarzy powiatowych Ko­
mitetów PPR we ’wrześniu, sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego w Warszawie oświad 
czy! zebranym: hasło „pięć tysięcy nowych 
członków we wrześniu“  — może być zreali­
zowane jedynie wówczas, gdy dotrzemy do 
każdego koła partyjnego i postawimy przed 
tum to zagadnienie.

W ten sposób kampania werbunkowa zwią 
zała się z akcją systematycznego obsługiwa­
nia każdego koła.

Związało się z tym i zagadnienie dalsze: 
ożywienia pracy naszych kół, wskazania kon 
kretnych zadań, jakimi kolo winno się zająć 
i wokół tego uaktywnić swoją działalność.

Kampania wrześniowa miała zarazem stać 
się egzaminem dla poszczególnych komite­
tów powiatowych, wykazać ich zdolność mo 
bilizacji aktywu powiatowego do wykonania 
tego zadania.

Kampania wrześniowa miała wreszcie za 
zadanie ściślejsze powiązanie się komitetów 
powiatowych z dołowymi ogniwami partyj­
nymi.

Warszawski Wojewódzki Komitet stwier­
dził w toku trwania kampanii, że niektóre 
komitety powiatowe oderwały się _ od mas 
mało interesowały się zagadnieniami swoich 
terenów, nie wiedziały, czym żyje kolo par­
tyjne, w przeciągu tygodni, a niekiedy mie­
sięcy nie obsługiwały tych kół, a kola sa­
me również nie zbierały się.

W ciągu września większość komitetów 
powiatowych dotarła do wszystkich^ swych 
kół. Bezsprzecznie wzrosła aktywność wiciu 
dotąd mało aktywnych kół wiejskich.

To powinno być wskazówką dla naszych 
komitetów powiatowych: przestrzegać sys­
tematycznych zebrań kół, dostarczać reguła 
rnie prasę i literaturę partyjną, opracowywać 
z komitetami gminnymi ich plany pracy, 
czynić to samo na kole.

Należałoby z kolei przystąpić do oceny re­
zultatów, jakie nam dała kampania wrześnio-

:! fSa k° ^ !elki sukces pasze j partii — do- i chłopi), mimo terroru, pomimo groźby utra- 
wod dobrej pracy organizacji partyjnej, do- ty życia i mienia, przychodzą do naszej par- 
wod ze nasze idee sięgają głęboko i chłopi tii, .ufają naszej partii i widzą w niej partię 
(większość nowych członków partu — to | zwycięską J ^  v

DfgRitarstw« przełamane
Powstaje z kolei drugie pytanie: Czy ko-1 kom wydziałów Wojewódzkiego Komitetu 

mitety powiatowe wciągnęły cały aktyw | pewną liczbę kót do systematycznego obshi
giwania przynajmniej dwa razy na miesiąc. 
Postanowieniem tym objęto również dyrek-

partyjny do akcji obsługiwania kół?
Większości komitetów udało się przeła­

mać „dygnitarstwo“  poszczególnych towa­
rzyszy, zajmujących kierownicze stanowis­
ka w administracji państwowej lub w insty­
tucjach społecznych i gospodarczych i nie­
docenianie . przez nich wewnętrznej pracy 
partyjnej.

Należy stwierdzić, że zetknięcie się na­
szych towarzyszy, będących na czołowych 
stanowiskach w powiecie, z kotem partyj­
nym daje jednej i drugiej stronie poważne 
korzyści.

Realizując zasadę, że caty aktyw partyj­
ny wciągnięty jest w akcję obsługiwania 
kół. Warszawski Wojewódzki Komitet na o- 
statnim plenarnym posiedzeniu przydzielił 
wszystkim członkom komitetu i kierowni- * li

torów zakładów pracy ¡’ innych.
Jakie dodatkowe zadania zostały wypełnio 

ne w kampanii werbunkowej?
_ Besprzecznie na pierwsze miejsce wysuwa 

się powiększenie szeregów ORMO, które w 
okresie jednego miesiąca wzrosło o 1.000 
członków.

Dalsze osiągnięcia to — wstępowanie 
członków partii do Samopomocy Chłopskiej, 
spółdzielczości, nawiązanie ściślejszej współ 
pracy z bratnją PPS, uaktywnienie wielu źle 
pracujących Rad Zakładowych i szereg in­
nych.

Kampania, rozpoczęta we wrześniu będzie 
kontynuowana w miesiącu następnym.

L. Guz.

R U T Y N O W A N Y C H
B U C H A L T E R Ó W  - B IL A N S IS T O  W

P O S Z U K U J E
PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

W A RSZAW A-PRA G A , ZA M O Y S K IE G O  28 x 1707

wanta z nrozyzną
Celem ukrócenia szalejącej podwyżki cen 

! na wolnym rynku, przeprowadzono w Kato­
wicach doraźną kontrolę w sklepach i na 
targach przy udziale przedstawicieli związ­
ków zawodowych i partii politycznych.

Ogółem spisano 55 protokółów za nieprze 
strzeganie ustalonych cen i zamknięto dzie­
więć sklepów, a ich wiaścicieli pociągnięto 
do odpowiedzialności przed Komisją Specjal­
ną. Ponadto skonfiskowano i przekazano do 
stołówek poważne ilości towarów, m. in. o- 
koło 1.000 kg słoniny.

Co wykryła Komisja Specjalna
Delegatura Komisji Specjalnej w Szczeci­

nie aresztowała w Złotowie dotychczasowe­
go starostę powiatu złotowskiego Karola 
Samorzewskiego pod zarzutem popełnienia 
nadużyć natury gospodarczej.

W toku dochodzeń wyszło na jaw, że Sa- 
morzewski zamieszkiwał w czasie okupacji 
w Czeladzi i wpisał się na niemiecką listę 
narodową, wstąpił do S.A. i współpracował 
z funkcjonariuszami Gestapo, wydając w ich 
ręce polskich górników. Po wyzwóleniu 
spod okupacji przybył do woj. szczecińskie­
go i tu ukrywając swoje dawne przestęp­
stwa zdołat wkraść się na stanowisko starom 
sty.

Dochodzenie prowadzi Komisja Specjalna 
w Szczecinie — odnośnie szkodnictwa na 
stanowisku urzędowym, natomiast prokura­
tor Sądu Specjalnego Karnego w Szczecinie 
odnośnie zdrady popełnionej w okresie oku­
pacji.

Czy dziennikarz jest najmitu pióra?
fta marginesie pewnego wyroku

w a .

Decydowała planowość
Czy komitety powiatowe stanęły na wy­

sokości zadania?
Odpowiedź na to pytanie jest niejednoli­

ta Te komitety, które najlepiej rozplanowa­
ły swą pracę, zdołały osiągnąć najgtówniej 
sze zadanie; obsłużenie wszystkich kót, ist­
niejących na ich terenie. Komitety te zara­
zem osiągnęły najlepsze rezultaty w liczbo­
wym przyroście członków partii. Komitety 
powiatowe Płocka, Gostynina, Działdowa i 
Warszawy przekroczyły liczby, określone w 
ich zobowiązaniach. Większość komitetów z 
niewielkimi odchyleniami wypełniła swe zo­
bowiązania.

Byty jednak również komitety, które plan 
werbunku wykonały tylko w 50 procentach, 
a nawet w niższym procencie. Do jednego z 
takich powiatów należy Sierpc, gdzie istniały 
możliwości wykonania planu działania, jed­
nak zostały one zaorzepaszczone wskutek 
nieobstużenia 79 kół spośród 90 istnieją­
cych w tym powiecie.

Mimo terroru
W wysokim stopniu wykonały również 

swoje zobowiązania powiaty, zagrożone 
przez bandy, jak na przykład Garwolin, 
Mińsk Mazowiecki, Pułtusk, Ostrów Mazo­
wiecki, Maków, Ostrołęka,

Wiece na Wybrzeżu
W Gdańsku odbył się ostatnio w sali 

stoczni Nr 1 wiec sprawozdawczy po­
słów PPR i PPS, na którym przema­
wiali posłowie do KRN: tow. Dworaków 
ski, sekretarz Wojewódzkiego Komitetu 
PPR i tow. Chudoba z PPS.

Podobny wiec odbył się w sali Zarzą­
du Miejskiego w / Sopocie, gdzie przema­
wiał wobec ok. 1'flOO zgromadzonych tow. 
Wierzbicki, prezydent Sorotu.

i przynależność do WiM
ojskowy Sąd Rejonowy w Białym- 
j  w wyniku rozprawy, przeprowa- 
e; w tr- bie doraźnym, skazał Strzał 
skiego Zygmunta członka nielegal- 
organizacjl W IN nr karę śmierci 
przechowywanie broni oraz dokona, 
zbrojnego napadu. Dwaj jego wspó  ̂

— sprawcy napadu Pobclik Staru- 
i Paszczuk Czesław skazani został: 

vszy na 15, drugi na 1. lat wiązie. 
Niewiarowski Kazimierz został ska- 
przez Wojsk. Sąd Rejon, na 

ienia z przechowywanie brom i

„Gazeta Ludowa“ ogłosiła wyrok, w y­
dany w  sprawie pomiędzy mną, a re­
daktorem Gielżyńskim jeszcze dziesięć 
dni temu. Szło o nazwanie ob. Giełżyń- 
skiego „byłym sanatorem“, co Sąd Dzien­
nikarski uznał za niesłuszne.

Jaki jest rzeczywisty stan rzeczy?
Stwierdzono na rozprawie, że redak­

tor Gielżyński był od 1933 roku do w y­
buchu wojny kierownikiem oddziału 
warszawskiego „Ilustrowanego K uriera  
Codziennego“. Czym był wtedy „Ilustro­
wany K urier Codzienny“? Był tubą re ­
żimu sanacyjnego, uprawiał reklamę fa ­
szystowskich Włoch, popierał gen. F ran­
co, pluł, judził, szczuł przeciwko wszyst­
kiemu, co było demokratyczne w  Polsce.

Czy demokrata, antyfaszysta, nie sa- 
nator mógł pracować na odpowiedzial­
nym stanowisku w  tym piśmie? Nie mó­
wię oczywista o maszynistce, o reporte­
rze od wypadków kryminalnych, o re­
daktorze kroniki lokalnej, o tym, kto w  
nocy „łamie“ gazetę. Mówię o ludziach, 
którzy spełniają odpowiedzialne funkcje 
w piśmie. M oim  zdaniem demokrata, an­
tyfaszysta na odpowiedzialnym stanowis­
ku w  takim  piśmie pracować n ie  m ó g ł.  
A redaktor Gielżyński był, jak  powie­
dziano, kierownikiem  oddziału warszaw­
skiego „Ikaca“. Do jego funkcji należało 
m.in. informowanie krakowskiej centra­
li „Ikaęa“ o wszystkich wypadkach poli­
tycznych, zachodzących w Stolicy. Czy 
mógł taką funkcję spełniać człowiek cał­
kowicie obcy, w  czołowym piśmie reżimu, 
więcej, nawet wrogi reżimowi?

Uważam —  uważam nadal —  że nie.
Sąd Koleżeński Związku Zawodowego 

Oddziału Warszawskiego Dziennikarzy 
R. P. doszedł do odwrotnego przekona­
nia. Doszedł doń przede wszystkim na 
podstawie zeznań szeregu świadków, że 
w osobistych wystąpieniach, przede wszy­
stkim na terenie Związku, redaktor G ie ł- 
żyński wypowiadał się w  duchu libe­
ralnym, a nawet antysanacyjnym. M n ie j­
sza o merytoryczne wątpliwości. Mnie 
wydaje się —  i pod tym względem zga­
dzają się ze mną wszyscy dziennikarze- 
peperowcy —  że zasadniczy moment le­
ży zupełnie gdzie indziej: w  roli obiek­
tywnej, spełnianej przez redaktora G ieł- 
żyńskiego. A  ta rola była p o z y t y w n a  
d la  s a n a c j i .

Redaktor Gielżyński przez sześć lat, od 
r. 1933 do r. 1939, był kierownikiem od­
działu stołecznego „Ilustrowanego K u rie ­
ra Codziennego“. Te lata —  to były lata 
Berezy, lata krwawych strajków robotni­
czych i brutalnej polityki represyjnej 
rządów sanacyjnych, wreszcie —  łata

sławetnej konstytucji kwietniowej, kam ­
panii wyborczej 1935 r„ Łapanowa i „Sem 
peritu“. „Ilustrowany K urier Codzienny“ 
we wszystkich tych zagadnieniach stal po 
stronie reakcji, po stronie sanacji, po stro 
nie faszyzmu. Redaktor Giełżyński był 
przez cały ten czas odpowiedzialnym  
pracownikiem tego szmatławej pamięci 
organu.

Odpowiada się na to: przekazywał ty l­
ko obiektywne informacje do Krakowa. 
Przypuśćmy na chwilę, że to tłumaczenie 
jest słuszne, że redaktor Giełżyński rze­
czywiście przekazywał absolutnie wszy­
stko, co się działo w  Warszawie, do p. 
Dąbrowskiego w  Krąkowie. A le przecież 
Widział także, co się potem robi z tej jego, 
załóżmy na chwilę, obiektywnej inform a­
cji. Przecież w  „Ikacu“ nie było obiekty­
wnej informacji, była zawsze tylko i jedy 
nie sanacyjna, faszystowska D E Z IN F O R ­
M ACJA. A  p. Giełżyński patrzał na to, jak  
z jego obiektywnych inform acji preparuje 
się w  Krakow ie sanacyjne fałsze, oburzał 
się ponoć w skrytości ducha i —  dalej 
dostarczał surowców dla krakowskiej 
kuchni kłamstw.

Jeden ze świadków oskarżenia, fam u- 
lus p. M arianka Dąbrowskiego, nazwał 
„Ikaca“ „handlowym“ przedsiębiorstwem. 
„Ikac“ niewątpliw ie był takim  przedsię­
biorstwem. Ale towar, którym handlo­
wał, to była właśnie T R U C IZ N A  ID E O ­
L O G IC Z N A  W S T R Z Y K IW A N A  C ZYTEL  
N IK O M  W  Z A M IA N  Z A  „U D O G O D N IE ­
N IA “, U D Z IE L A N E  M U  PRZEZ M O Ż­
N Y C H  SANACYJNEG O  Ś W IA TA .

Jakże objaśnić pozostawanie redaktora 
Giełżyńskiego na odpowiedzialnym sta­
nowisku w tym szanownym przedsię­
biorstwie? Czy mogę przypuścić, że re­
daktor Giełżyński pełnił tam rolę najm ity  
pióra, pracującego wbrew swym przeko­
naniom, w brudnej szmacie sanacyjnej?

Wiemy, że red. Giełżyński jest człowie­
kiem osobiście bardzo uczciwym. Wiemy, 
że jeszcze przed powstaniem „Gaz. Ludo­
w ej“ opuścił kierownicze stanowisko w  ' 
jednym z pism „Czytelnika“. Dlaczego w j 
„Ikacu“ postąpił inaczej?

JE Ś LI R E D A K TO R  G IE Ł Ż Y Ń S K I 
M Ó G Ł PRACOW AĆ PRZEZ SZESC L A T  
W „ IK A C U “ N A  K IE R O W N IC Z Y M  STA ­
N O W IS K U , A  W  „C Z Y T E L N IK U “ N A ­
WET PRZEZ SZEŚĆ M IE S IĘ C Y  PRACO ­
W AĆ N IE  M Ó GŁ, TO W Y N IK A  STĄD  
D L A  NAS JEDEN T Y L K O  W NIO SEK : 
W ID O C ZN IE , M IM O  W S ZY S T K IC H  Z A ­
STRZEŻEŃ DO PO SZC ZEG Ó LN YCH PO  
C IĄ G N IĘ Ć  SANACJI, C ZU Ł  S IĘ  B L I­
ŻEJ SAN ACYJNEJ ID E O LO G U  „ IK A -

CA“, A N IŻ E L I D E M O K R A TY C ZN E J I -  
D E O L O G II OBECNEGO „C Z Y T E L N I-

M y, peperowcy kierujem y się faktam i 
uchwytnymi, realnymi, nie rozmowa­
mi przy czarnej kawie. I  dlatego motyka 
dla nas jest motyką, a odpowiedzialny 
pracownik polityczny oanasyjnej insty­
tucji —  sanatorem. Prywatne pogaduszki 
dla nas tak łatwo takiej sprawy nie  
przekreślają.

Nie przekreślają, być może, dlatego, 
ze to my byliśmy w tych latach 1933— 1939 
masakrowani w  sanacyjnych więzieniach, 
że to nasi towarzysze ginęli w  sanacyjnej 
Berezie, że to krew  naszych towarzyszy 
spływała wtedy krakowskim i lwowskim  
brukiem. Wbito nam dobrze do głowy, co 
to jest sanacja i tak łatwo tego nie za­
pomnimy.

W ydaje się nam, że ci chłopi, nawet 
peeselowcy, którzy w  latach 1933— 1939, 
wtedy, kiedy p. Giełżyński dostarczał 
obiektywnego m ateriału dla sanacyjnych 
brecht wszelkich Rublów i Dąbrowskich, 
rzeczywiście walczyli z sanacją, przyzna­
ją nam całkowitą rację.

Oczywista, można nas skłonić do tego, 
abyśmy zamiast „były sanator“ pisali 
„były kierownik warszawskiego oddzia­
łu krakowskiego „Ikaca“, polskiego or­
ganu Mussoliniego i Franco, czołowego 
pisma reżimu sanacyjnego“. Żaden Sąd 
Dziennikarski nie będzie mógł tego za­
kwestionować. Żaden Sąd Dziennikarski 
nie będzie mógł za to uchwalić upomnie­
nia. A le czy doprawdy komuś się zdaje, 
że zmieni się od tego sformułowania po­
tępiająca TREŚĆ tego określenia?

W yrok Sądu Koleżeńskiego Oddziału  
Warszawskiego Zw. Zawodowego Dzien­
nikarzy R. P. świadczy o jednym: że w  
niektórych kołach naszej inteligencji 
bardzo często jeszcze osobiste momenty, 
osobiste wzgiędy, pogaduszki i prywatne 
rozmówki przy czarnej kawie przesłania­
ją  rzeczywistą treść faktów, przesłaniają 
obiektywny sens ludzkiej działalności.

Wierzę zresztą, że ten wyrok zostanie 
uchylony przez wyższą instancję. Powi­
nien zostać uchylony, aby nie powstało 
wśród społeczeństwa wrażenie, że zda­
niem organizacji dziennikarskiej dzien­
nikarz — to człowiek nieodpowiedzialny, 
człowiek, którego poglądy nie m ają nic 
wspólnego z tym, co pisze w  gazecie, że 
dziennikarz —  to najm ita pióra.

M y, peperowcy-dziennikarze będziemy 
walczyć przeciwko takiemu rozumieniu 
roli dziennikarza.

R O M A N  W ERFEL
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P I O S E N K A  N A S Z Y C H  C Z A S Ó W
Teatr amatorski na lubelskim Festiwalu

Cicho nadeszła złota, polska jeśien 
i  oplotła nitkami babiego lata stare 
kamieniczki Lublina. Przyniosła mia 
stu nie tylko złoto i purpurę liści, spa­
dających na dziedziniec Uniwersyte­
tu, ale i wspaniale zakreśloną impre­
zę artystyczną pt. „Festiwal Sztuki .

Od dwunastej w południe do późne­
go wieczora dzień w dzień — barwny 
korowód wystaw, poranków, koncer­
tów i przedstawień teatralnych. Sala 
teatru od rana do wieczora wypełnio­
na po brzegi publicznością — publicz­
nością czujną, bystrą i niesłychanie 
żywo reagującą na wszystko, co dzie­
je się na scenie.

Lublin, miasto wielu szkół i dwóch 
uniwersytetów, jest miastem młodzie 
ży i właśnie ta młodzież zapełnia w i­
downię, instynktem sobie tylko wła­
ściwym wybiera najlepsze przedsta­
wienia i przybywa na nie tłumnie 
nawet wówczas, kiedy nie są ani ogło 
szone, ani rozplakatowane. Znamien­
ny przykład może stanowić „Wesele 
Lubelskie“ Nycza, jedno z najlep­
szych widowisk Festiwalu. Nie roz­
plakatowane i nie reklamowane ścią­
gnęło do teatru tłumy publiczności, 
porwało sobą widownię i wzbudziło 
tak żywiołowy entuzjazm, jakiego nie 
pamiętam na żadnym widowisku.

Ale bo też nie było to zwykle przed 
stawienie teatralne, nie byl to teatr 
zawodowy, obliczony na schlebianie 
gustom publiczności z całym swoim 
arsenałem starych łatwizn, obliczo­
nych na kasę. Byl to prawdziwy, ży­
wy teatr amatorski — widowisko na 
bardzo wysokim pozimpie artyslycz 
nym — rzetelne i piękne.

„Każda chwila ina swoją piosen­
kę“ _  powiedział kiedyś Romain Rol­
land. — W  naszym życiu kulturalno- 
artystycznym teatr amatorski jest mo 
że piosenką chwili obecnej. W całym 
kraju młodzież organizuje tysiące 
teatrów amatorskich. Pragnie giąć 
umie grać.

Brak je j tekstów i dobrego kierów 
nictwa artystycznego. Przypatrzmy 
się „Weselu Lubelskiemu“ Nycza. W i 
dowisko chwilami pełne powagi, to 
znów tętniące weselem i żartem, 
odbija życie chłopów Lubelszczyzny 
Przedstawia to życie takim, jakim 
ono było dawniej, ale ponieważ przed 
stawia chwilę w życiu wsi, rodziny 
i człowieka bardzo ważną, a przed­
stawia ją opromienioną blaskiem poe 
zji, jest ciągle żywa i aktualna. W y­
stawione z niesłychaną starannością 
zadawala najbardziej wymagającego 
widza. Przede wszystkim jest prawdzt
we, nie fałszowane i ta prawda bije 
ze sci».y.

Wybrano wieś podlubelską, Kszczo 
nów- Jest to wieś, której mieszkańcy 
dziś jeszcze chodzą w strojach ludo­
wych, tańczą i śpiewają stare, ludowe 
pieśni. Zespól młodzieży wiejskiej 
przez miesiąc cały pod kierownic­
twem instruktorów uczył się tekstu i 
„estu. Zdumiewała swoboda ruchów, 
piękno pieśni i starych obrzędów. 
Dziewczęta i chłopcy byli naturalni, 
piękni i szlachetni — nic więc dziw­
nego, że zrobili wrażenie na widowni. 
Uzupełniały przedstawienie przepięk 
ne stroje ludowe, z których każda 
wstążką była naprawdę autentycznie 
ludowa, a' nieraz zdobyta z wielkim 
wysiłkiem i trudem.

Wesele Lubelskie“ Nycza pokazu- 
je nam, na jakie wyżyny wyrazu ar­

tystycznego może wznieść się teatr i dacznia również przykładowo, że tego 
amatorski, pokazuje, jak wielkie zdol rodzaju widowiska nie tylko nie nużą, 
ności tkwią w masach ludowych, uwi | ale zachwycają widownię. L. Ii .

Wybory w „Społem“
Uporządkować re estry członkowskie

Od października rozpoczyna się akcja 
przygotowawcza do wyborów . wiadz lo­
kalnych i centralnych w „Spotem“ . W wy 
borach tych będą brały udział przedstawi­
ciele wszystkich spółdzielni, należących do 
Zw. Gosp. Sp. R.P. „Spoiem“ .

W październiku odbędą się zgromadze­
nia oddziałowe spółdzielni. Celem ich bę­
dzie wybór delegatów na zjazdy wojewódz­
kie oraz wybór rad oddziałów mających 
sprawować kontrolę i nadzór nad pracą po­
wiatowych placówek „Spotem“  oraz opra­
cować plan rozbudowy ruchu spółdzielcze­
go na swoich terenach. Zarząd „Spotem 
ustalił, że zgromadzenia te będą zwoiane 
w pierwszej kolejności na Ziemiach Odzy­
skanych ze względu na to, ż.e dotychczas 
nie działa tam wewnętrzny samorząd „Spo­
tem“ , którego nie można było powołać wo­
bec niedostatecznej ilości , spółdzielni na 
tych terenach.

W dalszej kolejności zgromadzenia od­
działowe odbędą się na ziemiach włączo­
nych w czasie okupacji do Rzeszy tzw.
Reichu) w tych powiatach, gdzie dotych­
czas nie istnieją rady oddziałów. Na po­
zostałych terenach Polski zgromadzenia od 
działowe spółdzielni zostaną zwotane do- 
piero po spełnieniu warunków, ustalonych 
przez Radę Nadzorczą i Zarząd „Społem .

Jak wiadomo rejestry członkowskie w 
spółdzielniach na terenie, który byt ozna-

czony przez Niemców jako Gen, Gub. nie
są dotychczas uporządkowane. Na tych 
ziemiach działalność spółdzielni nie byta 
przerwana podczas okupacji, ale gospodar­
ka okupanta wprowadziła wiele chaosu. 
Tak np. w dalszym ciągu figurują w re­
jestrach członkowskich Volksdeutsche, z dru 
giej strony wielu rzeczywistych członków 
spółdzielni zostało wywiezionych przez o- 
kupanta i nie powrócili do swoich, miejsc 
zamieszkania. To wszystko trzeba uporząd­
kować, trzeba zaktualizować listy rzeczy­
wistych członków. W wielu spółdzielniach 
nie odbyły się dotychczas walne zgroma­
dzenia członków i urzędują nadal zarządy 
z okresu okupacji.

Władze obydwu central spółdzielczych tj. 
Związku Rewizyjnego i „Społem“ , sta­
nęły" na stanowisku, że W tej sytuacji nie 
można przystąpić do statutowych zgroma­
dzeń wyborczych w powiatach. Nastąpi to 
dopiero pę uporządkowaniu rejestru, człon­
ków.

Należy się spodziewać, że w najbliż­
szych trzech miesiącach spółdzielnie wy­
konają zarządzenie Central i wówczas nie 
będzie żadnych przeszkód do zwołania 
zgromadzeń powiatowych. Następnie zwo­
łane będą wojewódzkie zjazdy delegatów 
i zjazd ogólnokrajowy central spółdziel­
czych, który dokona wyboru władz' cen 
tralnych.

Z przemówienia posła Bańczyka na poprz edniej sesji K R N

z  f r n n iu  odbudowy

„Wypracujemy lepsze życie“
U podnóża Beskidów Zachodnich, w 

dolinie rzeki Soły leży maleńka wioska 
Porąbka. Jeszcze przed wojną wybudo­
wano tu olbrzymią zaporę wodną.

Obecnie pod kierownictwem referenta 
Okręgowej Dyrekcji Dróg Wodnych w 
Krakowie inż. Grzybowskiego przepro- 
prowadza się tu intensywne prace nad 
usunięciem zniszczeń tamy i oczyszcze­
niem dna zbiornika wody.

Wysiłkiem 100 robotników wzniesiono 
już nowy most nad zaporami brzozo- 
wymi i naprawiono uszkodzone zastawy 
w tamie i kanałach odpływowych.

W najbliższych trzech latach ' ma tu 
powstać elektrownia, która będzie mo. 
gła wytwarzać 27 kwh mil. prądu rocz- 
nie.

Zapora wodna wytworzyła olbrzymi o 
długości 10 km zbiornik wody. Zbiornik 
ten przez zmagazynowanie większych 
ilości wody będzie przeciwdziałał wyle­
wom Wisły, a w czasie posuchy ułatwi 
spław transportów wodnych na Sole.

Robotnicy, to w przeważającej więk­
szości miejscowi chłopi, związani cias. 
nymi więzami z wioską i jej życiem. 
A życie w Porąbce nie jest łatwe.
Odczuwa się brak obuwia, odczuwa 
się brak węgla. Koła PPR i ZWM wy­
tężają wszystkie siły, by życie na bu­
dowie i we wsi żorganizować jak naj. 
lepiej. I  oni jednak na swojej drodze
napotykają na trudności zdawałoby się 
nie do przezwyciężenia.

Przywykli jednak do twardego życia 
wśród skał, robotnicy nie opuszczają 
rąk, lecz pracują zawzięcie 1 zawzięcie 
organizują się. Wszyscy robotnicy na­
leżą do Związku Zawodowego Rob. 
Bud. We wsi jest szkoła powszechna; 
w najbliższym czasie pastąpi otwarcie 
szkoły zawodowej dla dorosłych. Jest 
spółdzielnia rolniczo . handlowa i jest 
straż pożarna.

— Wypracujemy i wykujemy z ota. 
czających nas skał lepsze życie dla na­
szej Ojczyzny — mówią robotnicy i wie­
rzymy, że nie mówią na wiatr. (Z)

Sadzonki „Badanu“  z ZSRR
W najbliższych dniach, drogą lotniczą^ 

zostanie dostarczony ze Związku Radziec­
kiego do Polski transport 40 tys. sadzonek 
„Badanu“ . Badan odkryty niedawno przez 
uczonych radzieckich — jest rośliną, która 
zdobyła w ZSRR szeroką popularność. Za- 
wiera on średnio około 20 proc. garbnika,- 

W wyniku konsultacji z uczonymi ra­
dzieckimi ustalono, że roślina ta znajdzie 
w Polsce doskonale warunki aklimatyzacji; 
Centrala Zaopatrzenia Przemysłu Skórzane­
go odczuwa ostry deficyt garbników i w 
związku z tym przygotowuje się do przy­
jęcia tego transportu oraz natychmiastowe-1 
go przystąpienia do eksperymentalnych za-»
siewów.

Uprawa tej rośliny złagodzi gtód garbJ 
nikowy naszego przemysłu skórzanego i 
niewątpliwie uniezależni w znacznym stop­
niu nasz przemysł skórzany od importu 
garbnika zagranicznego.

Stanowisko me chroni od kary
Komisja Specjalna w Warszawie _ skaza­

ła Wacława Maruczka, prezesa Powiatowe­
go Związku Samopomocy Chłopskiej W 
Siedlcach na 1 roić obozu pracy przymu­
sowej. Oskarżony, w czasie zajmowanego 
przez siebie stanowiska popełnił nadużycia 
na sumę okoio 100.000 zł.

Volksdeutsche odpowiedzą
przed Sądem Specjalnym

W  związku z wejściem w życie dekretu 
o odpowiedzialności karnej za odstępstwo 
od narodowości polskiej w okresie okupa­
cji, zostały uchylone na obszarze woje-1 
wództwa śląsko-dąbrowskiego poprzednie 
zarządzenia Wojewody o przymusowym obo 
zie pracy dla niezrehabilitowanych osob, 
wpisanych na listę narodowościową nie­
miecką, o stawkach plac przewidujących 
potrącenie 25 proc. zarobków niezrehabi- 
litowanym posiadaczom I i II g fuP7 
listy narodowościowej oraz o koniecz­
ności posiadania zezwolenia Wojewody na 
zawarcie związku małżeńskiego przez nie­
zrehabilitowanych posiadaczy pierwszej 1 
drugiej grupy „volkslisty“ .

Nowy dekret przewiduje za odstępstwo 
od narodowości polskiej w okresie okupa­
cji, w wypadku gdy nie istniał przymus, 
odpowiedzialność przed Sądem Specjalnym 
oraz kary od 10 lat więzienia i utrą*?, 
'mienia; •> -• < 1 • -• .

NSZ okrada biedaków
Uzbrojona banda „Jastrzębia“ napadła 

na jadący do Włodawy samochód i P° 
sterroryzowaniu szofera, zrabowała wie­
zione lekarstwa, które były przeznaczone 
dla najbiedniejszych chorych oraz dla 
szpitali t aptek powiatu włodawskiego.

W sprawie sprzedaży i wywozu
nieruchomości z Ziem Odzyskanych

Ponieważ w cenniku urzędowym na ru-1 
chofności, zawierającym ceny z r. 1939, we­
dług którego mają być sprzedawane_ me­
ble przy zastosowaniu mnożników, nie tH 
mieszczono wszystkich przedmiotów, laK 
np. dywany, lodówki, pianina, fortepiany, 
fisharmonię, grzejniki, odkurzacze itp., PTf e 
to Ministerstwo Z. O. przy wycenianiu 
tych przedmiotów poleca wzywać biegły011’ 
którzy ustalą ich wartość według cen z 
1939 r.

Po ukończeniu akcji sprzedaży ruchomo
ści nie wykluczona jest możliwość udzie­
lania poszczególnym nabywcom zezwól® 
przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
wywóz tych przedmiotów do Polski ce” ” 
tralnej, celem ich spieniężenia na wolny 
rynku i pokrycia w ten sposób wydatków, 
związanych z nabyciem całości urządzeni 
mieszkania.

Teatry TUR‘u
Z początkiem września rozpoczęły praC0 

trzy nowozorganizowane placówki teatra 
ne TUR-u, a mianowicie: Teatr Objaz o 
wy dla województwa krakowskiego, Tea 
Kameralny w Krakowie oraz Teatr P° 
szechny TUR w Łodzi, pod dyrekcją a t'  
tystyczną Leona Schillera.

Teatr Objazdowy TUR przygotował n 
otwarcie sezonu „Powrót Posła“ Niemej- 
wieża, Teatr Kameralny w Krakowie 
„Miasto w dolinie“  — Priestleya, a Tea , 
Powszechny w Łodzi — „Stary dworek 
Ważyka. .

W stadium przygotowawczym i est 
Teatr Objazdowy dla województwa P 
nańskiego z siedzibą w Poznaniu. ^

Każde z przedstawień objazdowy
TUR-u poprzedzane jest krótką prelc • ’ 
zapoznającą widzów z autorem, eP° 
i problematyką sztuki. 50 procent Di 
tów sprzedawane jest po cenach minun 
nych dla członków TUR, Zw. Zawód - 
wych i organizacji społecznych'.
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POGODA
Prognoza na dz. 17 bm. 

zachmurzenie umiarkowane 
na północy możliwy prze­
lotny opad. Umiarkowane 
lub słabe wiatry pólnocno-

---------------  zachodnie i zachodnie.
Chłodno. Nocą miejscami przymrozki.
ODBUDOWA GMACHU SEJMOWEGO 

ROZPOCZĘTA
Rozpoczęto już odbudowę gmachu sejmo 

•w ego r*a ulicy Wiejskiej. Roboty wykonuje 
p p B. i „Mostostal“ . Prace prowadzone są 
na 2 zmiany, a niebawem tempo robót zwięk 
szy się jeszcze o jedną zmianę. . . .

Najnowocześniejsze urządzenia zainstalo­
wane będą w gmachu sejmowym, a ściany 
sali posiedzeń wykładane zostaną marmurem 
kieleckim, (so).

11 PROC. ZNISZCZEŃ WARSZAWY 
ODBUDOWANO

Łączną kubatura odbudowanych dotych­
czas przez BOS domów w Warszawie wy­
nosi 8.518 963 m szesc. tj. około U proc. 
zniszczeń, określonych na około 75 milionów 
m sześć. (so).
STUDIUM TURYSTYCZNE NA S.G.H.
W bieżącym roku akademickim, w Szkole 

Głównej Handlowej, uruchomione będzie je­
dnoroczne Studium Turystyczne d a osob m- 
teresujących się zagadnieniami turystyki i
krajoznawstwa, (g)-
FRFKWENCJA w  KINACH 1 TEATRACH 

STOLICY
Na terenie Warszawy czynnych jest obec- 

rie 8 teatrów i 4 kina. Według przybliżonych 
obliczeń uczęszcza do nich miesięcznie około
215 tys. widzów. . _  .

W najbliższym czasie miasto otizyma je- 
.jzcze dwa nowe kina, w związku z czym 
frekwencja publiczności przekroczy z pew­
nością znacznie powyższą cyfrę. (g).

m ł o d z ie ż  ż y d o w s k a
PRZY ODBUDOWIE STOLICY

Komisja Porozumiewawcza przy Central­
nym i Wojewódzkim Komitecie Zydow Pol- 
skich w Warszawie, przystąpiła od dnia 12 
bm do oczyszczania gruzów z ulicy Twar­
dsi' w Warszawie Pracuje brygada młodzie­
żowa licząca 100 osób.

WIECZÓR DYSKUSYJNY W KLUBIE 
, w  in t e l ig e n c j i  p r a c u j ą c e j

Dziś dn. 17 bm., o godz. 17, odbędzie 
. w Klubie Inteligencji Pracującej, ul. Mo 

f ?f ^ k a  25 WIECZÓR DYSKUSYJNY na
S S 5 z a g a d n ie n ie  m ie s z k a n io w e

w Referat:Wygłosi' Szef Resortu Mieszkanio 
wego, ob. Stefan Pruss.

w LASACH KABACKICH 
EKSHUMOWANO 133 ZWŁOKI

Wśród 133 zwłok zamor­
dowanych przez Niemców 
w lasach Kabackich rozpo- 
poznano 15 osób: Stani- 
sław Stachurski, Otto Szel-

‘ iQiq r . Hieronim Kowalski, Noach Rach 
eiąd Szymon Jakub Gedanko, Jakub.Zen.«,

K  z » « '-  , « ¡ 2 «  so°

" ’“ 'pĆk '™.' S , N r  !< -« ■  <” >•

stopada inauguracja
Iharmonii Warsza.sk e

fi Drawa Filharmonii uzezego czasu sprawa , h 
■sklej .stano^la temat

k fsamorządowych ^ f , hs£
erzony jest odęta* t a j «  * 
u lisami t€ i sPr^  ‘ kłem ^awodo-
,7̂ ków S a d z a m i miejskimi. O
nrlwa powstania Filharmonii. War

r s & i t e a w f ę K
m 1 Tp zapoczątkowani działałno- 
'Tvcznej Fdharmonii Warszawskiej

ęda S .  odbywały koncerty Frlhar-

Dom Wojska Polskiego, ośrodek życia 1 
myśli żołnierza, powstanie niezadługo w 
samym sercu Warszawy, na tzw. Osi So- 
skiej, t.j. terenach przydzielonych do dystpo 
zycji Ministerstwa Obrony Narodowej. Oś 
ta rozpoczyna się przy PI. Mirowskim i cią 
gnie się poprzez Ogród Saski, Pl. Zwycię­
stwa, aż do Skarpy Wiślanej.

Będzie to gmach monumentalny, w któ­
rym naprawdę zaśrodkuje się całe życie 
wojska. Każdy wojskowy znajdzie tam po 
pracy godz'wą rozrywkę i będzie mógł się 
oddać ulubionemu zajęciu. W Domu znaj­
dzie się sala kinowa, sa'a teatralna, koncer 
owa, czyteln'a, biblioteka,, sale klubowe, 
św;et!ice, sale historyczne, pokoje gościn­
ne dla przyjeżdżających służbowo wojsko

WŁOKI

U )

Dom Wojska Polskiego
zbudowany zostanie na Osi Saskiej

wych, stołówka, kawiarnia, strzelnica, sale 
gimnastyczne itd.

Jeszcze w br. zostanie rozpisa-ny konkurs 
na porządkowanie Osi Saskiej i wyznaczo­
ne dokładnie miejsce, gdzie powstać ma 
Dom Wojska Polskiego.

Plany architektoniczne Domu opracowu 
ją inżynierowie Ministerstwa .Obrony Na­
rodowej. Będą one gotowe na wiosnę 1947 
r. i natychmiast przystąpi się do budowy 
gmachu. Ale już teraz wiadomo, że wnę­
trza Domu nosić będą charakter regionalny. 
Będzie więc sala łowicka,, sala zakopiańska, 
sala gdańska, śląska itd.

Celem podkreślenia charakteru wybitnie 
woj kowego Domu, projektowana budowa 
nosić będzie akcenty architektury wojsko-

W 97-ą rocznicą zgonu Chopina
P r o f j r i i i w  c i r o c z g s l o ś c f

Z okazji przypadającej w dmu dzisiej - 
szym rocznicy śmierci Chopina, staraniem 
Instytutu Fryderyka Chopina odbędzie s’ę 
na terenie Stoicy szereg uroczystości i kon 
certów dla uczczenia pamięci genialnego 
kompozytora.

W dniu dz-siejszym w kościele św. Krzy 
ża, w którym złożone jest serce Chopina, 
zostanie odprawione uroczyste nabożeń­
stwo, po którym nastąpi odsłonięcie napi­
su na zburzonym pomniku Chopina w par­
ku Iazienkowsk:m. Dziś także w lokalu In­
stytutu Fryderyka Chopina przy ul. Zgoda 
15, nastąpi otwarcie kameralnej salki kon­
certowej, połączone z recitalem Zofii Rab- 
cewiczowej. v

W dniu jutrzejszym, w sali Romy, odbę­

dzie s:ę koncert chopinowski, zorganizowa­
ny przez Radę Związków Zawodowych, w 
porozumieniu z Instytutem Fr. Chopina. Bi­
lety na koncert, po bardzo niskich cenach, 
rozdzielone będą pomiędzy zw. zaw. oraz 
organizacje społeczne i instytucje państwo 
we oraz samorządowe.

W dniu 19 bm. Zofia Rabce wieżowa po­
wtórzy swój koncert w sali kameralnej In­
stytutu Chopina. Wreszcie w dniu 20 brn. 
w Państwowym Teatrze Polskim odbędzie 
się pubTczny koncert chopinowski Z. Drze 
wieckiego, połączony z akademią.

Techniczną stroną organizacji koncertów 
zajmuje się Centralne Biuro Koncertowe 
przy Związku Zawodowym Muzyków.

wej. Nie jest wykluczone, że Dom Wojska' 
Poiski.ego zbudowany zostanie w kształcie 
Krzyża Grunwaldu. Obok Domu stanie in­
ny gmach, już mniej monumentalny, do 
którego przeprowadzi się Muzeum Wojska.

Od września br. nieprzerwaną falą płyną 
składki na budowę Dom-u. Oficerowie i cy­
wilni urzędnicy kontraktowi w całej Polsce 
opodatkowali się w wysokości 1 proc. od 
poborów miesięcznych, ale często zdarzają 
się dobrowolne jednorazowe lub stale „do­
datki“ . Szeregowcy składają ofiary wyłącz 
nie dobrowolne.

Ministerstwo Obrony Narodowej zapro­
wadziło u siebie daleko idący system o- 
szczędności. Żadnych przyjęć. Żadnych bart 
kietów. Pieniądze przeznaczone na ten cel, 
powiększają fundusz budowlany.

W ciągu niespełna 2 miesięcy zebrano 
już około 20 milionów złotych i niewątpli­
wie do chwili rozpoczęcia budowy zbierze 
się cala potrzebna suma, wynosząca kilka­
dziesiąt milionów złotych.

W każdym D. O. W. powstał Komitet 
Budowlany. Na czele Komitetu Cent- alnego 
w . Warszawie stoi gen. Spychalski. Wice­
przewodniczącym jest — gen. Jaroszewicz, 
a skarbnikiem — pik inż. Boroński, W 
skład Komitetu wchodzą ponadto delegaci 
poszczególnych okręgów wojskowych oraz 
».on: i służby wydzielonej jak Marynarka 
Wojenna, Lotnictwo Wojskowe itd.

(so)

Tylko do dnia 26 października
re jestracja  kart odzieżowych

Resort Zaopatrzenia komunikuje, że od 
dnia 15 do 26 października, niżej podane 
punkty sprzedaży będą rejestrowały karty 
odzieżowe na III kwartał.

Rejestracja odbywać się będzie tylko 
zbiorowo przez instytucje i zakłady pracy. 
Przy rejestracji instytucje i zakłady pracy 
przedłożą wycięte i nalepione IV  odcinki 
rejestracyjne kart żywnościowych za m-ce 
Sierpień, Wrzesień i Październik po 50 
sztuk na arkuszu, oraz ostemplowane za 
ubiegłe miesiące karty odzieżowe.

W wypadkach zagubienia odcinka IV 
kart żywnościowych za m-ce Sierpień lub 
Wrzesień zakłady pracy obowiązane są 
wydawać zaświadczenia o wydaniu karty 
żywnościowej na te miesiące.

Zakłady pracy zatrudniające powyżej 50 
osób rejestrują karty odzieżowe w nast. 
punktach: Niemcewicza 9, Hoża 61, Kru­

cza 41a, Grochowska 342a, Toeplitza 2, 
Nowy Świat 2, Bracka 18, Wileńska 19, 
Walecznych 36a, Puławska 12a, Hoża 35 
Bracka 25, Radzymińska 59, Cieszkow­
skiego 3.

Zakłady pracy zatrudniające poniżej 50 
osób rejestrują karty odzieżowe w nastę­
pujących punktach:

Bema 72, P. O. W. 36 (Boernerowo), Ka 
węczyńska 39, Stanisławowska 77, Barcic- 
ka 2, Puławska 49, Wolska 201, Pruszkow­
ska 6 (Rakowiec), Radzymińska 95/97 
Grochowska 224, Mickiewicza 27, Al. W y­
zwolenia 54, Obozowa 80, Smolna 11, Sw. 
Wincentego 46, Pl. Przymierza 5, Radzy­
mińska l i la .

Dla osób nie pracujących, które posiada­
ją karty odzieżowe z innych tytułów, te r 
min rejestracji indywidualnej będzie ogło 
szony.

W środę, dn. 23 bm. o godz. 16 odbędzie się w sali posiedzeń 
K.R.N. w  Romie uroczyste wręczenie legitymacji partyjnej 25.000-u 
członkowi organizacji warszawskiej Polskiej Partii Robotniczej.

w  chw il obecnej Panufnik ba 
w Szwajcarii, gdzie wystąpi w 
b m z własnym koncertem, 

e 'transmitowany przez radio.
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Zebranie PPR i PPS
W piątek, 17 października o godz. 16, 

w sali B.G.K. (Al. Jerozolimskie 1) odbę­
dzie się dzielnicowe zebranie PPR i PPS 
dzielnic: śródmieście i Powiśle.

17 października odbędą się zebrania 
kól partyjnych, na których zostaną wy­
głoszone referaty nt. „Trzyletni plan go.

^K om ńet'M ie jski Ratusz i Urząd Tele­
komunikacyjny o godz. 15, Stacja Pomp 

eodz 16 Koła terenowe ul. Żelaznej 
i Siennej (w lokalu K.D. Mokotowska 48) 
o godz. 17.

DZIELNICA POWIŚLE
Koła partyjne organizują w dniu 17 paź. 

Hziernika zebrania członków, na których 
zostaną1 wygłoszone referaty nt. „Sytua- 
cia polityczna w Polsce .

O godz. 16.30 IV  Oddział Drogowy (Roz­
brat) referat wygłosi tow. Sztetner, o 
godz. 14-45 Drukarnia „Książka“ (Smol­
na 12) referat wygłosi tow. Balicki, o godz. 
16 stacja Pomp Rzecznych (Czermakow- 
ska) referat wygłosi tow. Bańkowski, o

godz. 16 Centrala Książka i P.P.B. Nr 1 
(Puławska) o godz. 15.30 Warsztaty Samo­
chodowe zebranie ogólne wszystkich pra­
cowników, referat wygłosi tow. Rzę. 
dzielski.

DZIELNICA GROCHÓW
Koła partyjne: P.Z.O. (Kamionkowska 

13), B-cia Borkowscy (Grochowska 306)
0 godz. 16 i Koło terenowe Nr 1 w lokalu 
K.D. (Podskarbińska 6) o godz. 18, orga­
nizują zebrania członków, na których ttow. 
Borecki i Mietkowski wygłoszą referaty 
nt. „Trzyletni plan gospodarczy“.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
17 października odbędą się zebrania kół 

partyjnych, na których zostaną wygłoszo­
ne rerefaty nt. „Międzynarodowa sytua­
cja polityczna“:

o godz. 15 Zakłady konfekcyjne (Lu­
belska 30/32), Starostwo Północ (Jegielloń- 
ska 1) i T.O. 2 W-wa Wschodnia, referat 
wygłosi tow. Nowodworski, 

o godz. 16 Hotel Miejski (Stalowa 73)
1 V Oddział Drogowy (Kowieńska 16), 

o godz. 18 Zebranie Koła terenowego
ul. Kawęczyńskiej w lokalu przy ul. Ka­
węczyńskiej 16.

Kto olrzymał mieszkanie
Podajemy dalszy wykaz osób, które  

otrzymały mieszkania na podstawie orze­
czenia Nadz. Komisji Mieszkaniowej.

Wawrzyński Franciszek, ślusarz, zatrud­
niony w SPB przy robotach na Wiśle pod 
Cytadelą, otrzyma! wraz z rodziną 3-izbowę 
mieszkanie przy ul. Solec 105 m. 12.

Bielski Szymon, prac. umysłowy, zatrud­
niony w Urzędzie Pocztowym otrzymał 
1 izbę w lokalu przy ul. Nowogrodzkiej 
19 m. 4.

Podkańskl Franciszek, pracownik fizycz­
ny, zatrudniony w Urzędzie Pocztowym* 
otrzymał wraz z rodziną 1 izbę z używal­
nością kuchni w lokalu przy ul. Poznańskiej 
7 m. 11.

Dzierżyć Zdzisław, kierownik działu, za­
trudniony w Urzędzie Pocztowym, otrzymał 
wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy ul* 
Poznańskiej 37 m. 38.

Żakówna Jadwiga, robotnica, zatrudnioną 
w PMS Wytwórnia, otrzymała wraz z ro­
dziną 1 Izbę, w lokalu przy ulicy Radzymiń-t 
skiej 63 m. 26.

Żylicz Olga, robotnica, zatrudniona W 
PMS, Wytwórnia, otrzymała wraz z rodziną 
1 Izbę, w lokalu przy ulicy Ząbkowskiej 54 
m. 28.

Miodychowski Henryk, szofer, zatrudnię 
ny w PMS, otrzymał wraz z rodziną I izbę, 
z używalnością kuchni w lokalu przy ulicy 
Puławskiej 9 m. 10.

Ofiary na odbudowę
Warszawy

OFIARY NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Ob. Leszek Dziurzycki z Domanic (Dol­

ny Śląsk) przysłał na ręce wicepremiera’ 
Gomułki sumę zł 500.

A. O. ofiarowała na odbudowę Warszawy! 
sumę zł 300 (za kwiaty).

Radni M. R. N. złożyli na konto P..K- Oj 
nr 33 na Fundusz Odbudowy Stolicy w dniu 
10 bm. zł 34.950.

Łańcuch ofiar
na rzecz RTPD

Ob. dyr. Konstanty Rudziński wpłaca 
zł: 500 (pięćset) 1 wzywa lekarzy weteryn. 
Rzeźni Miejskiej ob. d-ra Kiszkiela, ob. 
Rostkowskiego Tadeusza, ob. Lejbrandta 
Eugeniusza, ob. Heya, ob. d-ra Johanna Ru­
dolfa.

Ob. kier. Kwiatkowski wpłaca zł: 100 
(sto).

Ob. dyr. Mickiewicz wpłaca zł: 500 (pięć­
set) 1 wzywa ob. Moszczyńskiego Wacława, 
ob. Sosnowskiego Zygmunta.

Ob. dyr. Wilk wpłaca zł: 400 (czterysta).
Ob. naczel. Maria Mikołajska wpłaca zł: 

300 (trzysta).
Ob. dyr. Sukiennik Władysław wpłaca 

zł: 300 (trzysta).

I I CHŁOPSKA DROGA ((
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POETOM,

ŚWIATA
Dziesiąci! najlepszych graczy

Po sezonie te n is o w y m

Normalnie, w tym czasie przed wojna, 
słynny stary Wallis, Meyer, angielski znaw 
ca tenisa, ogłaszał swą listę najlepszych 
na świecie 10 zawodników i zawcdnczek. 
Nieżyjący już obecnie Meyer za podstawę 
zasadniczą do swej klasyfikacji brał wyni­
ki turnieju w Wimbledonie, międzynarodo­
we mistrzostwa Francji i międzynaroodwe 
mistrzostwa Stanów Zjednoczonych, roz­
grywane w Forest - Hills. Poza tym brał 
pod uwagę wyniki walk o puchar Davisa.

W sezonie bieżącym sytuacja była trochę 
odmienna, gdyż final pucharu Davisa zosta­
nie dopiero rozegrany w grudniu w Mel­
bourne w Australi. Musimy wziąć więc 
pod uwagę następujące imprezy: Wimble­
don, mistrzostwa Francji w Paryżu, mi­
strzostwa USA w Forest Hills, brójmecz 
Francja — Czechosłowacja — Australia w 
Paryżu i mistrzostwa Kalifornii.

Francuski dziennikarz Edgar, korespon­
dent szwajcarskiego „sportu“ , jeden z wy­
bitnych znawców sportu tenisowego, juz 
dość dawno ogłosił swoją listę, która wy­
gląda następująco: 1) Kramer (USA), 2) 
Petra (Francja), 3) Bernard (Francja), 4) 
Ueoff Brown (Australia), 5) Drobny (Cze­
chosłowacja), 6) Tom Brown (USA), 7) 
'Dinny Pails (Australia), 8) Bob Falkenburg 
(USA), 9) Franke Parker (USA), 10) Gard­
ner Mulloy (USA).

Usta ta nie może być jednak przyjęta 
bez zastrzeżeń. Zacznijmy od początku: w 
Wimbledonie kolejność była następująca: 
I j  Petra, 2) Brown (Austr.), 3) Brown 
(USA), 4) Drobny (Czechosł.), 5) Pails (Au­
stralia), 6) Bergelin (Szwecja), 7) Puncec 
’(Jugosławia), 8) Pellizza (Francja).

Może nas dziwić brak.. Jacka Kramera 
(USA), ktoty był uwazanY wraz z Paslsem 
za jednego z faworytów Wią;błj4 iviiu. .Je­
dnak kontuzja ręki spowodowała, że Kra­
mer przegrał po najbardziej dramatycznej 
walce turnieju z Drobnym.

W Wimbledonie Petra rzeczywiście wal­
czył pięknie. Pokonał kolejno Padsa — 7:5, 
7:5, 6:8, 6:4, T. Browna 4:6, 4:6, 6:3, 7:5, 
8:6 i wreszcie w finale G. Browna 6:2, 6:4, 
7.9, 5:7, 6:4.

Międzynarodowe mistrzostwa Francji w 
Paryżu wyłoniły w finale Francuza Ber­
narda i Czechoslowaka Drobnego. Finał 
wygrał Bernard, który w półfinale wygrał 
i  Petrą.

W Pradze jednak Drobny zrewanżował 
się Francuzowi, wygrywając z nim 8.6, 
11:9, 6:3.

W Forest Hills z Europejczyków starto­
wali tylko: Pelro, Destremeau, Pellizza, An­
glik Barton i . Belg Washer. Wszyscy ca 
gracze szybko „odpadli“ .

W turnieju w San Antonio, w Texas i w 
Kalifornii — triumfował Kramer. _ Co do 
¡ego pierwszej lokaty nie może m:eć nikt 
żadnych wątpliwości.

Ale dalej? Sprawa jest trudna. Do kor­
tów amerykańskich trzeba sę przyzwy­
czaić. Dopiero po dłuższej aklimatyzacji, 
„asy" Europy mogą myśleć o walce z A- 
merykanami.

Kwestia listy nic jest więc taka prosta. 
Listę można ułożyć, ale wielu ona nie 
zadowolni. Spróbujmy to uczynić:

I) Kramer (USA), 2) i 3) Petra (Fr.) i 
Drobny (CzSR), 4) T. Brown (USA), 5) 
Bergelin (Szwecja), 6) Bernard (Fr.), 7) i

CIOCIA YiCA <4
dla boksu

W dniu wczorajszym w Państwowym 
Urzędzie WF i PW odbyto się posiedze­
nie komisji opiniodawczej zwołanej z 
inicjatywy Dyrekcji Polskiej YMCA. 
Komisja ta miata zająć się sprawą od­
powiedniego rozdziału 4.000 par ręka­
wic bokserskich, ofiarowanych przez 
Polską YA1CA na rzecz pięściarstwa 
polskiego. Może nie wszyscy wiedzą 
o tym, że boks będzie w Polsce je­
dnym z przedmiotów obowiązkowych 
w przysposobieniu wojskowym mło­
dzieży. Sport ten ma ogromne znacze­
nie wychowawcze — kiedy jest, umie­
jętnie podawany. „Walenie“  na ringu 
może wzbudzać duże zastrzeżenia, ale 
nikt nie wniesie zastrzeżeń przciwko 
przygotowaniu się do samego boksu. 
Uprawiać boks bez rękawic — jest nie­
podobieństwem. Dziś rękawic nam bra­
kuje. Dlatego z radością można przy­
jąć dar YMCA, który przyczyni się do 
wielkiej popularyzacji tego prawdziwie 

męskiego sportu.

G. Brown (Australia), 8) Paiis (Australia), 
9) Parker (USA), 10) Falkenburg (USA).

Co do kobiet, to supremacja kobiet z 
USA jest tak jasna, że nie można mieć 
żadnych wątpliwości: 1) Bet z (USA), 2) 
Csborne (USA), 3) Brough (USA), 4) 
Hart (USA), 5) Bundy (USA), 6) Todd 
(USA), 7) Landry (Fr.), 8) Stammers (An­
glia), 9) Laffargue (Fr.), 10) Jędrzejowska 
(Polska).

Jednak nasza .Jadzia“ zasługuje na 10 
miejsce. (D)

S. Petra

TEATRY
Teatr POLSKI — o godz. 18 „Papuga“.
Teatr MUZYCZNO - OPEROWY” — 

godz. 18 — ,,Wesele" Wyspiańskiego.
Teatr PRASKI — Zygrr.untowska 8 — 

codziennie „Asy 1-ej klasy".
Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz 

18 „Szkarłatne Róże“.
TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 

20) o godz. 15 i 18 komedia A. Fredry 
„Damy 1 Huzary".

Teatr STUDIO (Karowa 31) o godz. 18
groteska muzyczna pióra L. Rubacha 
i St. Strausa pt. „Autobus o 6-ej“.

„KU K U ŁK A “ program „Księżyc z pa­
pierosem“ codziennie o godz. 19 — Ka­
wiarnia „Reduta“ Nowy Świat 8.

Kto pójdzie za przykładem Garwolina
¿awodjf sportow e na odbudowę ClftF-u

Dużo piszemy o sporcie miejskim, o zna­
nych klubach, o , wielkich impreazch i o 
sławach sportowych. Czy jednak „prowin­
cja“ , gdzie zainteresowanie sportem jest 
procentowo dużo większe — nie zasługuje 
czasami na „cieple słowo“ pochwały? 
Weźmy taki Garwolin. Na ostatnich zawo­
dach sportowych, rozegranych na błoniach 
miejskich, zorganizowanych przez Powia­
towy Urząd WF i PW — było 4.000 w i­
dzów. A ile ludności liczy Garwolin? Mo­
że 4 razy więcej. Ten takt mówi sam za 
siebie. Omówimy więc te zawody.

Rozpoczęto je od przemówena Przewo­
dniczącego Pow. Komitetu WE i PW., sta­
rosty Suchrtickiego. Po nim przemawiał 
przedstawicel Woj. Urz. WF i PW Jan- 
kowóak. Po przemówieniach przy dźw.ę- 
kach hymnu narodowego, odegranego przez 
orkiestrę I P. Ulanów, wciągnięto flagę na 
maszt, po czym zawodnicy przedefiłowali 
pżzed trybuną.

W zawodach brało. udz'ai 76 zawodników 
całego powiatu. Wyróżnił s:ę z nich Such- 

nicki Bogdan. W 
sce zajął zespół

PIĄTEK, 18 PAŹDZIERNIKA
6.00 Sygnał czasu, p ieśń  poranna. 6.05

Dzień. por. 7.30 Powt. najw. w.ad. dzień, 
por. 7.35 Muzyka por. 11.42 Audycja roln. 
12.05 Dziennik .połudn. 12.20 Wad. gosp. 
12.30 Życie gosp. 12.35 Sonata JBeethove- 
na na waltornlę z fortep. 13.2o Koncert
rozrywk. zesp pod dyr. J. Cajmera. 14.00 
Słuch, dla dzieci pt. „Kopanie kartofli“ . 
14.25 Audycja dla młodzieży. 16.00 Dz;en. 
po poi. 16 30 Audycja dla chorych w opr.
ks. Ręxasa. 16.55 Słuch. pt. „Burmistrzan- 
ka Gryzelda“ . 17.10 Koncert popnł. 17.55 
Audycia wojsk. 18.30 K°ncert solist. 19.00 
M uzyka  ro z ry w k . 19.15 K o n c e rt symf. O rk. 
Filharmonii. 20 00 Dziennik wiecz. 20.35 
Dalszy ciąg koncertu symf. 21.00 Muzyka.
22.00 K o n ce rt ro z ry w k . 22.30 M uzyka  tan.
23.00 Ostatnie wiad. dzień. rad. 23.30 Alu-
zv!;a. 22Za Skrót cst. wisi. 21X0 Hymn,

giłmnaizjum Garwolin. Po zawodach wrę­
czono zawodnikom nagrody, ufundowane 
przez Pow. Urz. WF i PW.

Urządzona podczas zawodów kwesta na 
odbudowę CIWF przyniosła 5.742 z ł..

Zawody wywołały wlekie zainteresowanie 
miejscowego społeczeństwa. Organizacja
zaiwodów, urządzonych staraniem tamtej­
szego powiat, komendanta WF i PW, ppor. 
Fardo — doskonała.

Kto pójdzie za przykładem Garwolina?

siatkówce pierwsze miej- 
KS „W ilga“ , przed KS

Sala „W EDLA“ (Zamoyskiego 26) —■
godz. 19 — Janina Piaskowska i Antoni 
Jaksztas „Już nigdy nie skłamię“ (Pan 
Lamberthier).

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) 
wystawia codziennie barwną rewię pt. 
„Igraszki Jesienne“ z udziałem: I. Skwier- 
czyńskiej, H. Perkowskiej, H. Żmichorow- 
skiej, H. Domańskiego, E. Rewery-Rew. 
skiego, H. Denisa, E. Wiśniewskiego, Ja­
gielskiego, Al. Piotrowskiego i innych.

Początek przedstawień w dnie pow­
szednie o godz. 17 i 19. W niedzielę i świę­
ta 15, 17 i 19. Ceny biletów od 35 złotych.

K IN A
Kino „POLONIA“ — (Marszałkow­

ska 56) — „Zwariowane lotnisko".
Kino „A T L A N T IC “ (Chmielna 33, —* 

„Nasz okręt“.
Kino „SYRENA“ — Praga, Inżynier­

ska 2, „Daleka droga".
Kino „TĘCZA" — Żoliborz, Suzina 4. 

„Skarb rodziny Goupi“.
KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU F IL ­

MOWEGO Nr 1 w Domu Kultury robotni­
czej, pl. Inwalidów 10, „Prawo wielkiej 
miłości“.

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU F IL - 
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPR -  Sta­
lowa 71 — „Zwierzęta egzotyczne".

Mistrzostwa świata w podnoszeniu ciężarów
Poska ni® Sięiz.e reprezen ow?na w Paryżu

W dniach 18 — 19 października br. zosta- Idzie się jednak międzynarodowy kongres 
ną rozegrane w Paryżu mistrzostwa śwta- Uletyczny, gdzie powinniśmy być reprezen-
ta w podnoszeniu ciężarów. Polska n:e 
bierze w nich udziału zupełnie zresztą słu­
sznie, gdyż obecnie nie mamy nikogo, kto 
mógłby z powodzeniem bronić barw pol­
skich.

Równocześnie ¡z mistrzostwami odbę-

f l f »strz. Z.SBŁBB B iu c c n h o  hi¡e> r c h o r d  ś w ia ta ,
' s Z ż r f f t ż  Í : Í Í S 3 í * 2 !!J 1 I

towani. A że tak nie jest — wyłączną 
winę ponosi tylko Polski Zw. Atletyczny.

PUWF i PW chciał wysiać delegatów 
PZA i swego przedstawiciela na kongres, 
pokrywając wszelkie koszty. PZA o tym 
wiedziało, jednak widocznie zapomniało 
adresu PUWF. Trudno. W kongresie pa­
ryskim Polska nie będzie reprezentowana.

Wracając do mistrzostw świata — ekipa 
amerykańska, której towarzyszy P. See, 
obecny trener drużyny, a mistrz świata z 
roku 1901 — przybyła już do Paryża. 
Skład ekipy jest następujący:

w. musza: Yshikawa, w. lekka: Stańczyk; 
w. średnia: Terpak i Slellmaun, 
w. półciężka: Kay i w. ciężka: Davis. 

Jest to świetny zespól, mający w swym 
składzie dwóch mistrzów świata, Terpaka 
i Davisa, będących faworytami turnieju. 
Murzyn Davis jest fenomenalnym zawodni­
kiem. W trójboju olimpijskim miał on osta­
tnio 456 kg (116+140+170), wynik na­
prawdę świeiny.

Yslukawa miał w trójboju 302 kg, Stań­
czyk — 360 kg, Terpak — 377,5 kg, Stell- 
inann — 378 kg i Kay — 397 kg. Można 

| już przewidzieć, że Amerykanie zajmą 
czołowi: miejsca w. mistrzostwach.

*
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SPRAWA ZIEMNIAKÓW WYJAŚNIONA
Komunikat Resortu Zaopatrzenia

Resort, Zaopatrzenia m. st. Warszawy za 
Wiadamia, że zgodnie z zarządzeniami M i­
nisterstwa Aprowizacji i Handlu, zaopatrzę 
nie w ziemniaki na okres jesienno - zimo­
wy 1946-47 przedstawia się na terenie m. 
st. Warszawy następująco:

Zaopatrzeniem w ziemniaki zostaną ob­
jęte niżej wyszczególnione grupy pracow­
ników, lub instytucje, bądź to drogą przy­
działu ziemniaków, bądź przez wypla*ę go­
tówki na zakup ziemniaków w kwotach 
przez Ministerstwo ustalonych.

1. Otrzymują ziemniaki: 
a) Wojsko i pracownicy Resortu Bezpie­

czeństwa Publicznego, b) członkowie rodzin 
wojskowych zawodowych i pracowników 
Resortu B.P., c) stołówki PUR prowadzone 
dla repatriantów, d) szpitale i zakłady leczni 
cze, e)‘ zakłady opieki zamkniętej (bursy, in­
ternaty, sierocińce, domy starców), f) ku-ch 
nie ludowe, g) stołówki pracownicze, h) pra­
cownicy przemysłów państwowych wraz z 
rodzinami (za wyjątkiem centralnych zarzą­
dów): metalowego, włókienniczego, skó - 
rżanego, paliw płynnych, papierniczego, che 
micznego, energetycznego, eiektrotechnicz 
nego, zbrojeniowego, materiałów budowla 
nych, cementowego, budowlanego, pod,eg!« 
go Ministerstwu Odbudowy, 'drzewnego, 

’ d eplego Ministerstwu Przemyślu.

Wymienieni w punk*ech: a. b, c, d 1 h o- 
trzymają ziemniaki z zakupu Funduszu A- 
prowizacyjnego poprzez instytucje do tego 
zakupu upoważnione przez M. A., zaś wy­
mieniem w punktach e, i, g poprzez Wydziai 
A i+ykuiów Żywnościowych Resortu Zaooa 
t rżenia.

Ziem..!al! sędą przydzielane w miarę nad 
cnodzenia tram portów.

2 Otrzymują gotówkę:
Z właściwych terytorialnie Urzędów Skar 

bowych (kasy tjou  Al pracownicy wraz z 
rodzinami instytucji i zakładów:

a) Admi- rstracji Państwowej zespolonej 
w i i Ii instarcji, b' Urzędów InFo-macjt i 
Propagandy I i 11 instancji, c) Zarządów 
Miejskich, d) przedsiębiorstw samorządów 
miejskich, e) szkolnictwa, podległego /Mi­
nisterstwu Oświaty.

Z kas własnych instytucji: i) przedsię­
biorstwa „Polskie Koleje Państwowe“  I in­
nych przedsiębiorstw zaopatrywanych 
przez Ministerstwo Komunikacji, g) przed­
siębiorstwa państwowego „Polska Poczta, 
re.egraf i Telefon“ , h) Monopo.u Solnego, 
i) Administracji Lasów Państwowych i 
Przemyślu D-zewnego, pod! iMega M ini­
sterstwu. Leśnictwa.

Gotówka na zakup ziemniaków winna 
być podjęta z odnośnych kas w te, minie

MIEURZĘB6WA TABELA WYGRANYCH
4 -ty dzień ciągnienia II klasy 4 8  loterii

Wygrana 100.000 zł. N r 75955.
Wygrane po 50.000 zł. N rNr 35256 

42126.
Wygrane po 20.000 zł. N rNr 38832 

44137 45555 54570.
Wygrane po 10.000 zł. NrNr 3193 

11826 35060 39710 40162 41379 46989
48164 61035 77376 81633.

Wygrane po 5.000 zł. N rNr 13472
25617 27023 31549 33928 36501 39585
48290 55842 61085 869 78679 86129
98325.

Wygrane po 2.000 zł. N rNr 3235
4395 10065 15195 ¿1407 35416 M ż fr
40042 901 41778 43336 44227 473lT
602 820 51658 71264 80255 705 81599 
85843 87237 91539 94612 95768 97758.

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 2321
10888 11724 16202 18911 19674 20008
22130 27291 30650 31367 32665 34697
35378 665 39730 44023 51129 52751
60353 64695 65606 82681 84688 85537
87695 89482 90924 91248 94136 745.

Wygrane po 1.000 zł. NrNr 3042
4437 930 5166 227 383 752 6417 7875 
905 8018 479 544 10341 453 663 11156 
12916 13137 456- 713 14338 713 759
844 15243 746 898, 16046 367 390 18125
19580 22362 421 23581 623 24562 983
26550 30527 593 629 652 670 31154
316 318 32009 215 773 33559 872 909 
po2 34J97 470 538 725 35159 ,296 591
989 36226 512 37412 487 554 873 899
921 38095 728 39326 40182 256 494 
805 41709 769 42050 444 509 43105
149 364 569 44033 331 447 589 833 
45803 46595 oKA/1 i ab 284 5B1 607
784 800 813 48031 061 259 468 543
583 49015 392 891 920 50597^619 51052 
672 52450 713 908 963 54263 597 895
55297 957 ¿6199 215 741 58660, 59882
60131 479 644 928 61224 261 538 954
933 62266 518 63284 828 889 64420
434 65093 292 832 66005 316 845 67236
951 68158 658 669 895 69494 505 778
70260 564 71314 579 759 72289 516
73558 74109 641 75376 615 76036 358
689 959 77713 994 78293 79351 474
694 898 80207 460 616 865 81896 82255
83932 951 84509 761 85500 86441 774
85679 86100 298 375 977 87649 837
88358 410 628 851 89678 756 838 89914
90022 353 542 91419 92290 776 94250
809 930 95200 273 44b 96182 97150 
,93 576 98000 072 99UU4 85 613.

Dalszy ciąg wygranych po 250 zi 
||.go dnia ciągmena 

40031 044 399 473 507 543 666 680 
S  800 859 887,50136 256 260 283
415

940 53070 110 245 290 477 635 771 
906 925 945 54029 043 118 215 241 
305 387 428 678 704 940 55173 378
425 432 621 647 656 766 783 993
56056 300 Ü47 57034 096 142 242 266 
283 322 412 488 559 686 708 872 947 
961 58193 261 331 348 375 440 442 
738 825 864 896 901 916 59124 299
310 335 728 807 859 60000 60094
475 539 736 61066 098 159 437 573 
590 615 637 842 62020 023 121 261
311 585 587 600 63076 255 330 455
510 518 670 733 64192 212 236 244 
297 364 450 498 554 657 . 833 919

M  i i  65131 162 404 464 492 534 
61« 620 738 790 793 807 925 66022 
121 157 208 224 531 705 953 980
67021 043 071 083 140 151 973 188 
202 228 265 362 402 768 825 68205 
233 317 333 373 428 536 762 789 894 
897 928 952 69124 172 187 281 296 
305 374 376 392 664 693 788 979 
70009 058 123 145 315 468 478 519 
694 959 974 71059 080 115 124 185 
231 251 835 978 72113 194 257 265 
304 362 645 938 73087 165 184 213 
665 671 875 74064 128 171 260 262 
276 291 409 611 862 900 917 955
75231 291 310 417 439 517 555 602 
692 781 836 884 932 958 76040 142 
288 289 558 575 686 761 94 77030
108 153 188 261 382 560 563 617 793 
78001 203 270 347 404 494 684 852.

79036 202 235 258 260 390 421 445 
52? 574 576 658 708 787 860 907 954 
985 80086 561 599 619 666 679 801 
824 847 877 884 81055 115 116 132 
190 264 364 396 403 688 692 766
802 831 874 883 969 981 82088 099
216 267 276 291 323 385 393 406 438
508 657 673 713 910 913 915 83061 
129 133 205 297 381 480 664 711 762 
906 973 84007 040 108 146 252 470 
493 725 821 906 956 85041 177 179
435 476 480 490 584 767 856 86031
069 127 145 160 343 378 452 670
697 789 885 920 923 87080 185 279 -
335 400 594 623 818 902 925 942
88233 288 505 591 657 679 722 877
960 89002 I I I  186 271 304 321 408
734 752 789 846 896 90046 ■ 528 547
548 562 678 861 901 91034 119 192
228 400 433 551 654 664 797 802
851 981 989 92038 150 163 201 321 
410 445 570 964 93023 185 222 370 
493 523 741 94072 216 282 423 543
606 766 722 728 735 767 798 924
95027 057 060 113 118 157 177 217
245 286 287 418 437 871 943 969 985 
96005 478 567 693 747 753 835 901
983 97019 118 154 221 270 709 718
881 901 98083 331 628 647 66S 746 
856 951 967 99025 138 302 400 520
574 577 597 729 748 784 851 857 886.

do dnia 31 bm. Po tym te-mhiie wypłaty 
nie będą wykonywane.

Ziemniaki, lub gotówka wydane będą wy 
izczególniony m wy że grupom p-acowni- 
czyrn — p«'adającym karty zaopatrzenia 
1 kat. za m-c wzesień br. i ich rodzinom — 
Kat. IR ha kupon Nr 31.

Normy ziemniaków na okres jesienno-zi­
mowy:

Na kartę kat. I — 108 kg., na kartę IR 
72 kg, na dodatek „C“  — 45 kg (upraw­
nionym).

Ustalone przez Min. Aprowizacji i Han­
dlu kwoty na zakup ziemniaków:

Na nartę kat I — zl 240 na kartę Kat. 
IR — zi 160, na kartę dodatku „C“ — 
zl z 10.

Urzędy i przedsiębiorstwa >trzymujące 
gotówkę na ziemniaki, złożą do Referatu 
Kontror Kuponów ResoUu Zaopatrzenia — 
Al. Malina 41 (II piętro, pokój Nr 5) listy 
w 2 tgzemplarzach p'acownlKÓw, posiada 
jących ka-rty zaopatrzenia I ka-t. za m-c 
wrzesień br. wg. następujących rubryk. 
L. p., nazwisko i imię, funkcja, rodzaj i 
ilość pobranych kart zaopatrzenia za rmc 
wrzesień (kat. 1 i IR oddz-.eme rubryki), 
wys »Łoić p’ wypadającej do wypłaty sumy 
da każdego oraz pokwitowane odbicru na 
leżności. Rubryki kart 1 należnej gotówki 
w,nny być podsumowane.

Do lis. naluźy dolą.zyć: a) arkusze z od 
powh-dnią ś.eścią naklejonych Kuponów 
Nr 31 kart I kat. i IR osobno na każdą ka- 
tegor'ę po 100 sztuk na arkuszu, b) wykaz 
wydanych kart wrześniowych przez Biuro 
Okręgowe z pokwitowaniami pracowni­
ków.

Instytucje, zakłady pracy i urzędy, kto 
rym przydzielone będą ziemniaki (pozycje 
a, b, h punktu 1) złożą w ten sam sposób 
tylko arkusze zbiorcze kuponów i wykaz 
wydanych kart przez Biuro Okręgowe.

Należności wynikające z przysługujące­
go uprawnionym dodatku „C ‘, wobec bra­
ku ka-t na ten dodatek należy wykazać w 
5 tach, o których wyżej mowa.

Termin składania powyższych danych u- 
pijwa w dniu 29.10.1946 r.

Nie podlegają składaniu kuponów i po­
twierdzaniu list płatniczych w Resorcie Za 
opatrzenia przedsiębiorstwo „Po.skic Kole­
je Państwowe“  i inne przedsiębiorstwa, za 
opatrywane przez Ministerstwo Komunika­
cji.

Instytucje, zakłady pracy i urzędy, któ­
rym listy płatnicze potwierdzi Resort Zao­
patrzenia, obowiązane są po wypłaceniu go 
tówki przekazać te listy do wspomnianego 
Resortu — AL Stalina 41, II piętro, pokój 
Nr 5.

K O N C E R T Y
reprezentacy.nej orkiestry ludowej

Dzięki poparciu Ministerstwa Kultury 
i Sztuki została zorganizowana repre­
zentacyjna orkiestra ludowa pod dyrek­
cją Stanisława Namysłowskiego. Zespół 
składa się z 36 muzyków - chłopów z 
Lubelszczyzny. Orkiestra ta wystąpi z 
koncertami w dniu 20 i 22 bm. w sali 
„Romy“ o godzinie 18 i w dniu 21 bm. 
na Pradze przy ul. Otwockiej 3.

Częściowy dochód z koncertów prze­
znaczony jest na P.C.K. Przedsprzedaż 
biletów na koncerty w Warszawie co­
dziennie w gmachu P.C.K. przy ul. Piu­
sa 24—26 I  p. godz. 9—14 i w Orbisie. 
Przedsprzedaż na koncerty na Pradze 
przy ul. Otwockiej 3 oraz w P.C.K. p r z y  
ul. Jagiellońskiej 32.

Kto w io
o Teodorze Czerń aku

Prokuratura Specjalnego Sądu Karne­
go w Lublinie prowadzi dochodzenie 
przeciwko Teodorowi CZERNIAKOWI, 
s. Jakuba ł Matrony, urodź. 7.V I.1836 r., 
b. mieszkańcowi m. Kowla podejrzane­
mu o współpracę z Niemcami i prześla­
dowanie ludności cywilnej.

W związku z tym wzywa się wszyst­
kie osoby, które cokolwiek wiedzą o 
zbrodniczej działalności Teodora Czer­
niaka na szkodę Polaków łub Państwa 
Polskiego do osobistego zgłoszenia się 
w Prokuraturze Specjalnego Sądu K ar­
nego w Lublinie przy ul. Krak.-Przed- 
mieście N r 43 — pokój Nr 3 lub pisem­
nego zgłoszenia swego nazwiska i adre­
su dla umożliwienia przesłuchania.

Termin do dnia 1 grudnia 1346 r.

Zebranie informacyjne
Tow. Przyjaźni Polsko-Radź ecitiej

W  związku ze zbliżającą się 29 roczni­
cą W ielkiej Rewolucji Październikowej 
Zarząd Główny T-wa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zwołuje na dzień 18 bm. (pią­
tek) o godz. 17 w  lokalu własnym, A l. 
Stalina 26, zebranie informacyjne dzia­
łaczy T-wa, przedstawicieli stronnictw  
politycznych, organizacji społecznych, 
młodzieżowych i związków zawodowych.

Zebranie
Towarzystwa Polsko-Brazyiijskiego

Walne zebranie Towarzystwa Polsko- 
Brazylijskiego odbędzie się w  ńiedzielę, 
dnia 20 października o godz. 17 przy ul. 
Parkowej 31 w  mieszkaniu prezesa, prof. 
Szymańskiego.

Byłych członków i sympatyków upra­
sza się o nadsyłanie swych adresów do 
sekretariatu: Hoża 59 m. 1.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
„KU PIM Y automat do śrub 1'2“ i spa­

warkę rolkową, oporową do blachy gru­
bość 3 mm. „Oferty pod Nr 20X53 do Re­
dakcji Dziennika“. 1-1719

PERFUMERYJNE, Galanteryjne arty­
kuły — hurt najtaniej. A. Nowak, War­
szawa — Praga, Targowa 23. 1-1374

P E R FU M E R IA  — Galanteria — Kosme­
tyka. Ceny hurtowe. Aniela Nowak, War- 
szawa-Praga, Targowa 23. 1-1X81

PORTRETY t Każdej fotografii wykony- 
ma artystycznie „EL/-UH A-Fl LM", Jerozo­
limskie 27. Prowincją informujemy listow­
nie.

B IŻ U T E R IA , brylanty, złoto, srebro, 
zegarki. Kupno — sprzedaj Nowak No­
wy Świat 48. 1-712

PURSKI Stanisław syn Edwarda i Apo­
lonii. urodzony w 1912 r. Zamieszkały w 
czasie powstania przy ul Dzikiej 38. Po­
szukiwany przez matkę. Wiadomość: Wło­
chy, ul. Zachodnia 21 m. 4. Ciesielski

1-1623

POSZUKUJĘ brata: Nietykszę Broni­
sława. Do wojny mieszkał w Warszawie 
przy ul. Marszałkowskiej. Pracował w  
Zarządzie Miejskim w charakterze se. 
kretarza w  wydziale zdrowia. Wiado­
mości kierować: Josef P. Natyks. P.O. 
Station A. Box 177. Boston 18 Mass. 
U.S.A. M734

ZNALEZIONO' portfel, zawierający: fo­
tografie, tymczasowe zaświadczenie toż­
samości, dowód osobisty wydany w Bra 
tysławie, kartę rejestracyjną R.K.U., 
prześwietlenie płuc oraz kartki żywno­
ściowe na nazwisko: Bartosiak Piotr, 
Wieś Konie, powiat Grójec. Odebrać: 
„Głos Ludu“, ul. Smolna 12, pokój 13.

POSZUKUJĘ żonę Annę Hej z Saksów; 
córka Walentego i Katarzyny z Augu­
styniak do 1928 r. mieszkała w Radzy­
minie. Wiadomości kierować: Karol Hej, 
Radzymin, ul. Wołmińska 13. 1.1732
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WARSZAWA ZłOTA 46 - ZYR̂ROĆK- 1-oMAJAJO

Instytut Naukowy Rzszuisśiniozy
o r g a n i z u j e

P Ó Ł T O R A R O C Z N Y
KURS CZAPNIGZY
Warunki 18 1., życior., szk. powsz. oraz 
na komplet dopełniający nauk powsz. po 

5 lub 6 kl.
Zapisy, infor. Warszawa, Tamka 35 do 

dnia 25 października. 1-1703
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C ym b a la k i urabiają opinię na Zachodzie
Kogo ukrywają obozy uciekinierów (DP) w Niemczech?

r  Prasa amerykańska w Niemczech prze­
znaczona dla wojsk okupacyjnych zza oce­
anu* żeruje na „sensacjach“  obficie produ­
kowanych przez „gerrailnych“  dziennikarzy. 
Ulubionym miejscem szukania „autentycz­
nych historii“ fabrykowanych zresztą przy 
kieliszku a często i natchnionych kielisz­
kiem, są tak zwane obozy D. P. Dziennika­
rze ci, wlokący się w ogonku za obrońca­
mi „biednych Niemiec“ , rozczulają się i 
bronią „biednych uciekinierów — Poaków 

*w pierwszym rzędzie, którzy na skutek 
terroru nie mogą powrócić do ojczyzny“

W ten sposób ukazują s'ę częste we 
wspomnianych pismach pięknie sklecone 
bajki o jakiejś polskiej rodzinie wieśnia­
czej „wywiezionej na... Sybir i cudem znaj 
dującej się w obozie D.P. w... Niemczech“ 
Chytrzy cudotwórcy widocznie znają men­
talność swoich czytelników i nie zadają 
sobie Zbytniego trudu, aby wypocinom 
swoim nadać cechy prawdopodobieństwa. 
Amerykański żołnierz okupacyjny nie zna­
jąc stosunków Europy w okresie ostatnie­
go 10-lecia, przyjmuje wszystko za dobrą 
monetę i na zasadzie bredni wytwarza so­
bie obraz świata powojennego.

A ;ak rzeczywiście wygląda prawda o 
obozach D. P.? Pośród wielu naiwnych lub 
©bałamuconych uciekinierów znajdują się 
tu setki nie ty'ko zdrajców swego narodu 
i kraju, ale zwykłych zbrodniarzy wojen­
nych, którzy zasłużyli na stryczek.- 

“ \V obozach tych ukrywają się wszystkie 
kategorie zbrodn'arzy; znajdują się tam, na 
fałszywych papierach, gestapowcy i SS- 
owcy, oprawcy z w!ęzień i obozów konce-

tracyjinych; znajdują się tam Wtassowcy, 
NSZ-owcy i Andersowcy oraz te wszystkie 
męty społeczne Europy, którym hitleryzm 
dal pole do popisu. Zdrajcy i zbrodniarze 
ukrywają 6woje prawdziwe oblicze zdając 
sobie sprawę, że — po zidentyfikowaniu 
czeka ich szubienica. .u

W tych bagni-skach jakimi coraz bardziej 
stają się obozy D. P. Misje Badania Zbro­
dni wojennych wyławiają często rekinów 
wielkiego kalibru. Polska Misja Wojskowa 
Badania Zbrodni wojennych zaopiekowała 
się ostatnio ukrywającym się w obozie D. 
P. takim zbrodniarzem jak Zenkteller, któ­
ry ma na sumieniu tysiące Polaków posia­
nych do komór gazowych; misja ta na li­
stach swych pos'ada wielu innych zbro­
dniarzy, którzy lawirując po obozach wy­
mykają. się z rąk sprawiedliwości.

Przed kilkoma dniami byłem świadkiem 
wstrząsającego wypadku. Ulicą szli dwaj 
miodzi Indzie. Wtem cofnęli się jakby w pa­
nicznym strachu. Z oczu ich uderzało uczu­
cie lęku zmieszane z determinacją. Ostrożnie 
posuwali s:ę naprzód, nie tracąc z oczu 
idącego przed nimi mężczyzny w wieku o- 
kólo lał 30. Nadeszło dwóch policjantów 
niemieckich. Nie wytrzymali dłużej. Złapali 
ich za ręce całą silą i we czwórkę rzucili 
się na oddalającego się zbrodniarza.

— To jest zbój, Teodor Cymbaiak, który 
maltretował nas w obozie w Hasak-Kielce, 
który strzelał do bezbronnych kobiet i dzie­

ci, który w sadystyczny sposób znęcał się 
nad Polakami,, aby zasłużyć na wzg'ędy 
szefa swojego, komendanta obozu — wo­
łali z całych sił.

Cymbaiak uśmiechał się zrazu udając, że 
w ogóle nie rozumie, o co chodzi. Przeczył, 
jakoby znał język polski i byt tym za kogo 
go brano.

— Panowie się mylą, powiedział ze spo­
kojem zbrodniarz, nazywam się Albert 
Feuerst i nigdy w oboz e Hasak Kielce nie 
byłem. Ale świadkowie nie ustępowali. 
Wkrótce zebrał się tłum i nadeszli żandar- 
mii amerykańscy. Cymbaiak i jego prze­
śladowcy zaprowadzeni zastali na posteru­
nek i agent C. I. C. poddał ich przesłucha­
niu. Zbrodniarz, wzięty w krzyżowy ogień 
i poddany rewizji osobistej, przyznał się do 
winy i w długim oświadczeniu, zasłaniając 
się oczywiście „otrzymanymi rozkazami“ , 
opisał łańcuch niezliczonych zbrodni, jakie 
popełnił w obozie,

Zbrodn'arz Cymbaiak jest jednym z tych 
krasomówców, którzy fabrykują bajeczki 
dla czytelników amerykańskich, biadają 
cych nad „nieszczęśliwymi patriotami pol­
skimi, którzy boją s'ę powrócić do ojczyz­
ny“ ...

Ale tym razem Cymbaiak wróci do Pol­
ski. Opowie on Trybunałowi Narodowemu 
o mrożących krew zbrodniach, jakie popeł­
nił w obozie.

D r H. Bryła

Obraz, który prześladowało fatum
Niezwykłe dzieje je d n e j z arcydzieł Rcmbrasidta

Jednym  z n a jb a rd z ie j znanych obra­
zów sławnego m alarza holenderskiego 
Rem brandta van R ijn a , od któ rego  u ro ­
dzin up łynę ło  350 la t, jest p łó tno  na­
zwane „N ocny  ro n t“  (czyli obchód s tra ­
ży). Z żadnym  z obrazów  n ie  w iąże 
się ty le  h is to r ii,  co z tym  w łaśn ie  dz ie ­
łem .

W  1642 ro ku  cz łonkow ie  amsterdam- 
sk'ego b ractw a  strzeleckiego zam ów ili u 
w ie lk ie g o  m alarza zb io ro w y  p o rtre t, 
R em brandt d ługo p racow a ł nad tym  za­
m ów ieniem  i  s tw o rzy ł jedną z n a jle p ­
szych’ swoich kom pozyc ji, „w  po rów na ­
n iu  z k tó rą  — ja k  m ów iło  współczesne 
ź ród ło  — inne  p o rtre ty  b ra c tw  strzelec­
k ic h  rob ią  w rażen ie  f ig u r  z k a rt do 
g ry “ .

Innego jednak  m niem an iu  b y li sami 
s trze lcy.

K ie d y  R em brandt pokazał im  obraz, 
u rzą d z ili aw anturę , oświadczając, że 
każdy z n ich  p ła c ił jednakow o i d latego 
m ie li p raw o żądać, aby tw arze ich b y ły  
jednakow o ośw ie tlone i ukazane na p ie r 
wszym p lan ie .

Ostatecznie jednak do zm ian w  ob ra ­
zie nie doszło i pow ieszony został m im o

w szystko w  k lu b ie  b ractw a  strze lec­
kiego.

W 1756 roku  b ractw o  się rozpadło. 
Obraz, k tó ry  b yn a jm n ie j nie b y ł uw aża­
ny za znakom ity , p rzen ies iony został do 
m ie jsk iego  ratusza. Ponieważ n ie  m ógł 
się on tam  zm ieścić na ścianie m iędzy 
je d n ym  oknem  a d rug im , p rzeto  obraz 
został p rzyc ię ty  z obu stron.

Na tym  złe fa tum , ścigające a rcydz ie ­
ło  R em brandta, n ie  poprzesta ło. Cjto 
w sku tek umieśżćzertia naprzeciw  k o m in ­
ka p łó tno  u leg ło  zniszczeniu od kopcia 
i  dym u tak, że ogólny jego k o lo ry t bar 
dzo śc iem nia ł.

Na te j w łaśn ie  podstaw ie  h is to rycy  
sztuk i, k tó rz y  odnaleźli obraz, uw aża li, 
że przedstaw ia  on nocny ro n t oddzia łów  
m ie jsk ich  straży, obchodzących m iasto. 
I ta k  obraz został zakata logow any pod 
nazwą: „N ocny  ro n t“ .

D op ie ro  k iedy po szeregu la t obraz 
doczekał się res ta u ra c ji, w y ja śn iło  się, 
że w  rzeczyw istości przedstaw ia  on sce­
nę, odbyw ającą się p rzy  św ie tle  dzien­
nym , a na jedne j z ko lu m n  o d k ry to  na­
p is ob jaśn ia jący: „Z e b ra n ie  strze lców
oddzia łu  W antinga K okka  przed ćwiczę 
n iam i na placu ko rd e g a rdy “ .
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W JEDNYM W YPADKU ZM YSŁY  
CZŁOWIEKA PRZY ANALIZACH CHE­
MICZNYCH GÓRUJĄ NAD PRZYRZĄ­
DAMI. Dzięki mianowicie zmysłowi po­
wonienia człowiek odkrywa obecność w 
powietrzu 25-milionowej części grama 
olejk różanego, czego, jak dotąd, nic 
może wykryć żaden przyrząd stojący do 
dy spozycji chemika.

*
P ENIC IL IN A RATUJE TYGRYSICĘ  

Z LONDYŃSKIEGO ZOO. Biha, piękna 
indyjska tygrysica z londyńskiego ogro­
du zoologicznego, dostała zapalenia płuc. 
Lekarze przez cały tydzień używali roz­
maitych środków, aby uratować zwierzę, 
ale stan wydawał się beznadziejny. Do­
piero zastosowanie szeregu zastrzyków 
peniciliny dało zadowalający skutek. 
Tygrysica Bihy wyzdrowiała.

*
KORMORAN JEST NAJBARDZIEJ 

GROŹNYM WROGIEM RYB. Ten ptak 
o czarno - zielonym upierzeniu i żółtej 
szyi, dochodzący do 90 cm długości, ży­
jący w strefach północnych, jest naj­
większym szkodnikiem rybaków, gdyż 
zjada on przeciętnie 40C kg ryb rocznie. 
W czasie wojny spróbowano jadać kor­
morany i okazało się, że mają one bar­
dzo smaczne mięso. Obecnie potrawy z 
kormoranów stały się modne w restau­
racjach. Rybacy, którzy robią obławy 
na te ptaki, mają więc podwójny poży­
tek, bo nie tylko uwalniają się od tego 
szkodnika, ale jeszcze zarabiają na nim.

MIESZKAŃCY HIRO SZIM Y CHCĄ 
URZĄDZIĆ ROCZNICĘ WYBUCHU 
PIERWSZEJ BOMBY ATOMOWEJ. Plan 
projektowanej uroczystości, która test 
zakrojona na trzy dni, przewiduje na­
bożeństwo za poległe ofiary oraz zorga­
nizowanie zabaw na rzecz odbudowują­
cego się miasta.

' *
BING  CROSBY JEST NAJLEPIEJ 

ZARABIAJĄCYM ARTYSTĄ. Uchodzi 
on obecnie w Hollywoodzie za gwiazdę 
nr 1. Występować zaczął jako aktor je­
szcze w szkole. Niezależnie jednak od 
występów uczył się dalej i największym 
jego marzeniem było zostać adwokatem. 
Triumfy, jakie odniósł w czasie dal- 

j szych występów, doprowadziły go do 
Hollywoodu, gdzie forsują go na wielką 
gwiazdę. Popularność zawdzięcza nie 
tylko zdolnościom, ale i wzorowemu ży­
ciu prywatnemu, gdyż jest nienagannym 
mężem i ojcem czworga dzieci, co na 
tle stosunków w Hollywood jest rzad­
kością.

m rm
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Tropem sersawplecaku
— „A więc“ —
Krąg głów w zielonych furażerkach pochylił się 

nad mapa-
*  *  *

*  Zmierzchało się. Krawędzie polany fioletowiały 
coraz bardziej, aż utonęły bezgłośnie w mroku. 
Pochłodnialo od razu; na czyste, bezchmurne nie­
bo wypełzł nieśmiało rożek miesiąca. Cisza szkla­
ną taflą osunęła się na uśpiony las. Minęła jeszcze 
chwila, a na polanę weszło grupkami po dwie, trzy, 
kilkanaście ciemnych postaci. Ściągnięto ostatm 
łańcuch wart.

Bosman spojrzał na zegarek i zgasił papierosa. 
Jak na dany znak, znikło momentalnie kilkanaście 
czerwonych punkcików, jarzących się na 'le gra­
natowej, postrzępionej ściany świerków. Chłas- 
nęly słowa komendy, krótko, jak trzask batów. 
Ruszyła szpica i straż przednia. W chwilę później.

w ślad za nimi pośpieszył cały tabor, wraz z po- 
jedyńczymi grupkami ubezpieczenia bocznego, a 
za furgonami — reszta kompanii.

A wszystko to działo się w dziwnej, prawie że 
upiornej ciszy. Czasem tylko brzękla manierka, 
czy skrzypnęły osie; poza'tym nic nie mąciło snu 
lasu.

Gozdawa wraz z tylną strażą ppor. Lęczy wyru­
szył ostatni. Szybko przeszli przez polanę i weszli 
na leśną drogę, kierując się-za migającymi co pa- 

•rę chwil zielonawymi światełkami latarek łącz­
ników.

Mroczne głębie wchłonęły icli i broniły swym 
cieniem...

*

Było-już dobrze po północy, kiedy grupa Lęczy 
dotarła na skraj lasu. Chwilę przedtem przesu­
nęły się przez pole sylwetki furgonów, pozmienia­
ne, wystrzępione gałązkami maskowania, niby dzi­
waczne, ruchome krzewy. Przeszły leż ostatnie 
grupki dalszych plutonów.

Grupa Lęczy rozwinęła łańcuch tyraliery i wy­
szła ostrożnie na łąki. Z palcami na spustach, 
przygięci, sunęli jak widma po zagonach.

Pola srebrne od rosy odbijały dość jasno czarne 
sylwetki przedostające się co głębszymi bruzdami 
w  kierunku ciemnej ściany boru, widniejącej na 
drugim krańcu łąk.

Gozdawa szedł środkiem lewego skrzydła. Po 
prawej stronie szedł Jędrek Prut i kilku chłopców 
jego drużyny, zaś po lewej znów mała grupka z 
r-kaemem.

Czarna ściaijia gąszczy zbliża się krok za kro­
kiem, rośnie szybko w oczach. Już czuć chłodny 
powiew idący g ciemnych głębi — gdy nagle...

Gozdawa wtula głowę w bruzdę — tyraliera 
przypada do żienii, jak zdmuchnięta!

Z lewej strony, od pola, walą naraz długie se­
rie maszynek. Niemcy!

Olśniewająco białe, lekko różowawe smugi 
świetlnych pocisków przenoszą wprawdzie me 
gwiżdżą płasko nad polem. Głowy szukają mięk­
kich skib ziemi. Pierwsze wrażenie jest straszne. 
Głupstwem jest słyszeć smętny przyśpiew pocis­
ków, ale widzieć mknące na siebie potwornym pę­
dem snopy śmiercionośnych iskier, to naprawdę 
widok trudny do wytrzymania.
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